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W ychodzi l -g o  i 15-go każdego m iesiąca.

K w arta ln ie :  z  p rz e sy łk ą  pocztow ą 2 k o r . , .2 m ark i 25 fen.. 1 rbs. 25 kop.
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ADRES RE DAKCYI  I A D MI N I S T R A C Y I :
K R A K Ó W  X V . ,  u l .  K a z i m i e r z a  W .  8 3  (dom własny) T e le f o n .  N r .  4 7 9

W K rólestw ie Polsklem  i C esarstw ie Rosyjskiem :
W. Biernacki i Spółka w Warszawie, Krakowskie Przedmieście 6.

— Sądzę, pan ie hrabio, źe pan .jest szczęśliw ym  w m ałżeństw ie?
— N a tu ra ln ie ! N ie brakuje m i n iczego , prócz k o c h a n k i! . . .



Od Administracyi.

Z n u m e r e m  n in ie j s z y m  r o z p o c z y n a m y  I l l-e i  
k w a r t a ł  KYII-go r o k u  n a s z e g o  w y d a w n ic tw a .  
W s z y s tk ic h  n a s z y c h  P. T. P r e n u m e r a t o r ó w  
p r o s i m y  t e d y  o ry c h łe  n a d s y ł a n i e  p r z e d p ł a t y  
n a  czas  da lszy , a to  c e le m  u n i k n ię c i a  p r z e r w y  
w  r e g u l a r n e m  o d b ie r a n iu  p ism a .  K to  bow iem  
p r e n u m e r a t y  do  10 lipca n ie  n a d e ś le ,  n a ­
s t ę p n e g o  n u m e r u  już  n ie  o t r z y m a .

P r e n u m e r a t a  w  Galicyi, j u ż  w r a z  z p r z e ­
s y łk ą  p o c z to w ą ,  w y n o s i :

R o c z n i e .......................................Kor. 8 - —.
P ó ł r o c z n i e .................................  „ 4-—.
K w a r t a l n i e ...........................  „ 2 '— .

W Królestwie Polskiem  i Cesarstwie 
Rosyjskiem p r e n u m e r o w a ć  m o ż n a  „ B o c ia n a "  
za  p o ś r e d n ic tw e m  k a ż d e j  k s i ę g a r n i ,  lub  te ż  
w p r o s t  u  g ł ó w n e g o  n a s z e g o  z a s tę p c y

W. Biernackiego i Spółki
w Warszawie

K r a k o w s k i e  P r z e d m i e ś c i e  6.  T e l .  Nr .  5 0 7 — 23.

R o c z n i e  już wraz z przesyłką pocztową R b s .  5 - — .
P ó łro c z n ie  .    „ 2 50.
K w a r t a l n i e   „ 1 *25.

N in ie jszem  z a w ia d a m ia m y ,  iż z a s tę p s tw o  
p i s m a  n a s z e g o  n a  Detroit Mich. w Ame­
ryce o d d a l i ś m y  Księgarni P ostępow ej, 
p. J. Kruszyńskiego, 1 1 4 2 —4 4  C h e n e s t  
i p r o s i m y  Szan. P r e n u m e r a t o r ó w  z D e t r o i t  
Mich. o w p ła c a n ie  p r z e d p ł a t y  n a  „ B o c ia n a "  
w p r o s t  p o d  t y m  a d r e s e m .

P r e n u m e r a t a  w y n o s i  w r a z  z p o r t e m :

K w a r ta ln ie  . . .  — doi. 75 cn ts .
P ó łro c z n ie  . . : 1 „ 50 „
C a ło ro czn ie  . . . 3 —

Na New York i ok o lice  o d d a l i ś m y  z a ­
s t ę p s tw o  n a s z e g o  p is m a  Agencyi gazet  
polskich J. Sablik 37 8  O a k la n d  St., B roo ­
k ly n ,  N. Y.

Nowoczesny Herkules.

C h o ć b y ś  b r a c i e  był  o l b r z y m e m ,  
Ł a m a ł  d r z e w a ,  giął  p o d k o w y ,
W ż d y  ci r a d ę  d a  n i e w i a s t a  .
I p o s k r o m i  kilku s ł o w y .

G d y ś  z a ś  d o s t a ł  j ę d z ę  s t a r ą ,
J a k  t o  w życ i u  c z ę s t o  m a c i e ,
To ,  b ą d ź  p e w n y m ,  j e s z c z e  n a d t o  
C z ę s t o  w g ę b ę  w e ź m i e s z  b r a c i e !

o o
N ad  ra n e m .

—  I znów  p rz y sz e d łe ś  u rż n ię ty ,  j a k  Bela!...  
Nie w y m aw ia j  się,., gd y ż  w ó d k a  p rzez  ciebie  
m ó w i !

—  A widzisz, żeś się  pom yliła , m oja  żono. 
T y m  razem , to  w ła śn ie  p iwo!

Z a k u lisa m i.
—  P an ie  d y re k to rz e ,  B im balsk i n ie  chce g rać  

szw edzk iego  ry c e rz a  bez  k o s t y u m u !
—  To daj m u p a n  jak ikolw iek .. .
— K ied y  on kon ieczn ie  chce  m ieć  coś szw edz­

k iego  !
—  D ać m u  p u d e łk o  szw edzk ich  z ap a łek  i n iech 

g łow y nie  z a w r a c a !

K ró tk o ,  a  w ęz ło w ato .
(Rzecz dzieje się w b iu rze  s tręczy c ie la  m ałżeństw ).

Klient: K aro lina  ?
Właściciel biura: C zterdzieśc i!
Klient: T y s ię c y ?
Właściciel biura: Nie!... Lat!

Z n a k o m ity  ś ro d e k .
—  P an ie  dok to rze ,  ra tu j ,  tak ie  s t r a sz n e  m am  

b o le ś c i !
—  D obrze !  Zap iszę  p a n u  k ro p le  m eg o  w y ­

na lazk u .  Ręczę, że b ó le  u s ta n ą !
(N azaju trz).

—  Cóż, czy u s ta ły  bóle  m ężow i po tych  k ro ­
p lach  ?

—  Oj, u s ta ły ,  pan ie  konsy lia rzu .. .
—  A co ro b i ł  po zażyciu  ?
—  Nic! Z araz  u m a r ł !

Z pow ieśc i.
M urzyn , u s ły sz a w sz y  w y z n a n ie  A n n y , z a ru ­

m ien ił  się...

I n a  to  .je s t ra d a .
— Ach, mój drog i!  T a to  pow iedzia ł,  że  n ie  ' 

p o w in n iśm y  się w ięcej widzieć!...
—  Dobrze! Zgaś  za te m  lam pę!

D ro b n e  o g ło szen ia .
Pokój c ichy  dla e m e r y ta  z w sp ó ln em  w e j­

ściem . T am że  lek cy e  śp iew u, g ry  n a  fo r tep ian ie  
i sk rzy p cach ,  o raz  hodow la  k a n a rk ó w .

Pokój d la  k a w a le ra  i pokój d la  p a n n y .  Na 
żą d an ie  m o g ą  b y ć  z łączone.

W dow iec , p o s iad a jący  ja k  n a jch lubn ie jsze  
św iad ec tw a  od p ie rw sze j  żony , p ra g n ie  w stąp ić  
p o w tó rn ie  w zw iązki m ałżeńsk ie .

R o z ta rg n io n y .
—  T a tu s iu !  J a ś  z jad ł  mój w ięk szy  k a w a łe k  

c i a s t a !
—  S m a rk a c z u !  Zjedz  za ra z  m nie jszy , a ta m ­

te n  o d d a j !

P o  w yścigach .
—  F e rd ek ,  a czem u  ty  m asz  oko p o d b i te ?
— A no  nic! G ra l iśm y  z K an tk iem  w  to ta l i­

za to ra  i p rz y  podz ia le  w y g ra n e j  zasz ły  p ew n e  
n ied ok ładnośc i  w  ra c h u n k u !

Pomysłowa niewiasta.
Obrazek z życia.

B o h a te ram i m ojego  opow iad an ia  s ą  n a tu r a l ­
n ie  on, o n a  i t e n  trzeci, j a k  to  z re sz tą  dzieje 
się  zaw sze  n a  św ieeie , działo  i dziać będz ie ,  że 
t ró jk a  j e s t  o w ą  c y frą  fe ra ln ą ,  n ie  ty lk o  w m ał­
żeńs tw ie ,  ale  i w k a w a le rsk im  s tan ie .

A  w łaśn ie  on  b y ł  k a w a le re m , ona  dziew icą  
(choć p ode jrzane j  w artośc i) ,  a  i te n  trzec i n ie  
z azn a ł  ta k ż e  d o tą d  tak że  s ło d y czy  m a łżeń sk ieg o  
pożycia , choć w z d y c h a ł  do n ich  od chwili, g d y  
p o d  n o sem  poczu ł w y k lu w a ją c y  się m eszek ,  za ­
pow iedź  p rzy sz łeg o  w ąsa .

P a n  A le k sa n d e r ,  k tó r e m u  p rz y p a d a  ro la  
„ o n eg o " ,  b y ł  to  m łodzien iec  ju ż  s ta teczn ie jszy . 
S p rz y k rz y ły  m u  się  już  sw aw o le  k a w a le rsk ieg o  
żyw ota ,  z a tę sk n i ł  za spoko jem  d o m o w y m  i p o ­
s tan o w ił  w e jść  po d  znak  m a łżeń sk ieg o  czepca.

A to  ta k  ła tw o , zw łaszcza, jeśli s ię  j e s t  tak  
d o b rą  p a r ty ą ,  j a k ą  b y ł  w ła śn ie  p a n  A lek san d e r .

Dzięki pom o cy  kilku  cioć i w u je n e k ,  k tó re  
kon ieczn ie  chcia ły  a w a n so w a ć  n a  „babc ie"  i ko ­
ły sa ć  w nuk i,  z a rę c zy ł  się p a n  A le k sa n d e r  i za 
k i lka  już  tyg o d n i  m ia ł  w p ro w ad z ić  pod  swój 
d ach  w y b ra n ą .

Miał już  n a w e t  u rz ą d z o n e  m ieszkan ie ,  na 
raz ie  przecież za jm o w ał  ty lko  je d e n  pokój, k a ­
w a le row ie  bow iem  nie  lubią , jeśli  j e s t  im  zb y t  
p rzes tro n o .

Choć więc zn a jd o w ał  się  nasz  b o h a te r  już

w p rz e d e d n iu  życia  m ałżeń sk ieg o ,  n ie  ze rw a ł  
je d n a k  w szy s tk ich  nici, jak ie  łą c z y ły  go d o ty ch ­
czas z p łc ią  n ad o b n ą ,  n a le ż ą cą  do ta k  zw an eg o  
e leg an ck ieg o  p ó łśw ia tka ,  g d y ż  t łu m a c z y ł  sobie  
z z u p e łn ą  s łusznośc ią ,  że n a  to  będz ie  dość 
czasu  w  p rzed d z ień  ś lubu .

O s ta tn ia  zab aw a , p o ż e g n a n ie  s ta n u  k a w a le r ­
sk iego  i począ tek  now ego  życia. T ak i  b y ł  jeg o  
p ro g ra m  n a  dn i najb liższe.

J e d n ą  z se rd e c z n y ch  p rzy jac ió łek  p a n a  A le ­
k s a n d ra ,  n a z y w a n e g o  poufa le  „p ię k n y m  O le­
s iem " ,  b y ła  p a n n a  M ania , czyli „z ło ta  M ary lka" .  
M iano sw e zaw dzięcza ła  w sp an ia ły m  b lond  w ło ­
som , w p a d a ją c y m  w k o lo r  z łota, ale n ie  r z e ­
szow skiego .

Gdzie się  o bydw oje  poznali ,  o tem  milczą 
k ron ik i ,  p raw d o p o d o b n ie  j e d n a k  gdz ieś  w  s e p a ­
ra tce ,  w  w eso łem  to w arzy s tw ie ,  p rz y  h u k u  szam- 
p a n o w y c h  korków .

M ary lk a  na leża ła  bow iem  do tego  rodza ju  
ko b ie t  św ia tow ych , k tó re  lu b ią  w esołe  życie , 
p ęd zą  je  z dnia  n a  dzień , n ie  og ląda jąc  się  n a  
ju t ro ,  a  p rz e d k ła d a ją  n a d  w sz y s tk o  m ęsk ie  to ­
w arzy s tw o , ja k o  dla  n ich  odpow iedn ie jsze .

T en  g a tu n e k ,  istot z m a n ie ra m i  w y k w in tn y c h  
kob ie t ,  a  o w y k sz ta łcen iu  p rzec ię tne j  pokojów ki,  
zn a  d o sk o n a le  sposób  życia  ko sz tem  d rug ich ,  
a  g d y  p rz y p a d k ie m  z a p y ta  je  k to , czy  su m ien ie  
n ie  robi im z tego  pow odu  w y rz u tó w ,  odpo­
w iada ją  z ca łą  d o b ro d u s z n o ś c ią :

—  Ś m ieszn e !  K a ż d y  Irudn i sie  tem , do czego 
j e s t  s tw o rzo n y .  .la ta m  do k la sz to rn eg o  życia  
n ie  czuję  pow ołan ia .  Z ab aw a , to  u  m n ie  g ru n t! . . .

Dość czasu  będz ie  n a  p o k u to w a n ie  za  g rzech y ,  
g d y  się  cz łow iek z e s t a r z e j e !

Otóż, ow a M ary lk a  w p a d ła  p e w n e g o  p o p o ­
łu d n ia  do m ie sz k a n ia  Olesia, w  ty m  czasie , k iedy  
w iedzia ła ,  że  go z a s tan ie  z p ew n o śc ią  i r z u ­
c iw szy  się  bez  ce rem on ii  n a  k rzes ło ,  zaczęła 
bez  w sze lk iego  w s tę p u :

— S łysza łam , że  się chcesz  żen ić? . . .
—  A tob ie  co do tego? .. .  — o d p a r ł  z g n ie ­

w e m  w głosie.
— Nic! W cześn ie j ,  czy późn ie j ,  k a ż d y  m ęż ­

czyzna  p ra g n ie  spoko ju !  W sz y sc y  je s te śc ie  j e ­
d n a c y  i b y n a jm n ie j  n ie  b io rę  ci tego  za  złe! 
C zy  to  p raw d a ,  że  m asz  ju ż  u rz ą d z o n e  zupe łn ie  
m ieszk an ie  ?

—  T ak!
— D w a  łóżka? .. .
— N a tu r a ln ie ! P rzec ież  n a  jed n em  spać  ze 

ż o n ą  n ie  będ z iem y !
—  To d o sk o n a le  się s k ła d a !  Mój drogi, p o ­

każ  mi to m ieszk an ie !  O grom nie  je s te m  c iekaw a 
zobaczyć  ta k ie  u s ła n e  g n iazdko ,  do k tó reg o  p ta ­
sz e k  jeszcze  n ie  w leciał!

R zek łszy  to, n ie  czek a jąc  n a  zgodę  gosp o ­
da rza ,  lekk im  k ro k iem  zw róciła  się  w  s t ro n ę  
dalszych  pokoi, bez  ż e n a d y  n ac isn ę ła  k lam k ę  
i zna laz ła  się  w  sypialn i.

P a n  A le k s a n d e r  pod ąży ł  za nią.
Z p raw dz iw ern  zam iło w an iem  og ląd a ła  w sz y ­

s tk o :  m eb le ,  d y w a n y ,  o b razy ,  f irank i ,  p o r ty e ry ,  
d o ty k a ła  k ażd eg o  p rzedm io tu ,  j a k b y  m iała  ocho tę  
ocenić  go i kupić , spo jrza ła  c iekaw ie  n a w e t  i pod 
łó ż k o !



N a sz e  d z ie c i.
— H elciu , j a  s ię  z to b ą  ożen ię !  —  inówi 

cz te ro le tn i  Ja ś .
— D o b rze !  A le czy  ty  będz iesz  w  s tan ie  

u t r z y m a ć  m oje  c z te ry  la lk i?  — od p o w iad a  za­
g a d n ię ta ,  p ięc io le tn ia  d z iew czynka.

N a u lic y .
—  P an ie !  D laczego  p a n  bije m ojego  p s a ?  

On nic p a n u  p rzec ież  nie zrobił, ty lk o  p an a  po­
w ąch a ł  !

— A cóż?... M iałem  m oże czekać , aż coś 
zrob i ?

Przemiana.
(Nie-Owidyusza).

K i e d y m  był  j e s z c z e  m ł o d z i a n e m  
I p e ł n e  k r a s y  miał  lica,
L ub i ł em g w a r z y ć  z k o c h a n ą  
P r z y  j a s n e m  ś w i e t l e  k s i ę ż y c a .

Dzi ś ,  g d y m  s i ę  t r o c h ę  p o s t a r z a ł ,  
P r z e m i a n a  s t a ł a  s i ę  z e  mn ą ,
B o  w o l ę  g w a r z y ć  z k o c h a n ą ,
K i e d y  zupe ł n i e  j e s t  c i emno. . .

0 * 0

L is t.
K o c h a n a  M amo!
D onoszę , że Zosia pow iła  tro jaczki.  J u t ro  

więcej.
K ocha jący  zięć

L eon.

B ł ę k i t n a  k r e w .
P an Kohn  (m ia n o w a n y  św ieżo  b a ro n e m , do 

ż ony):  S a ra !  A  co to  za  n ieb iesk ie  p lam y  n a  
p o d ło d ze?

Ż ona: To s łu ż ą c a  w y la ła  t ro szk ę  farbki od 
b ie l i z n y !

Pan K ohn: No, to  d o b rz e !  A  j a  m y ś la łem , 
że  m oże  ty  sk a le c z y ła ś  się  w  palec...

N a r a u c ie .
—  P rz e p ra sz a m , ale zdaje  mi się, że  p a n  

p ro fe so r  u s iad ł  n a  m y m  w a c h l a r z u !
—  Ach... to  p rzez  n ie u w a g ę '  Ale t e r a z  d o ­

p ie ro  ro zu m iem , d laczego  b y ło  m i t a k  p rz y ­
je m n ie  chłodno!.. .

W ę d ró w k a  dusz .
M ały  Lejosz, sy n  p a n a  m e c e n a sa ,  p y ta  ta tę , 

co to  j e s t  w ę d ró w k a  dusz.
P a n  m e c e n a s  w y tłu m aczy ł ,  że n ie k tó rz y  w ie­

rzą, iż d u sz a  cz łow ieka  po śm ierc i p rzechodzi 
w  ja k ie ś  zw ie rzę  i z akończy ł p y ta n ie m :

— A ty ,  Lejosz, czem  chc ia łbyś  b y ć ?
—  K on ik iem ! —  o d p a r ł  z ag ad n ię ty .
Po chwili, g d y  już  zap o m n ian o  o całej ro z ­

m owie, Lejosz w p a d a  dó pokoju  z p ł a c z e m :
— C zego ty  p łaczesz?  —  p y ta  ta to .
—  J a  nie chcę być  kon ik iem !
—  D laczego?
— T a tę ! Ich kann nyszt im Galopp ka ken !

D o b re  o k re ś le n ie .
—  J a k  pan  w y o b ra ż a  sob ie  idea lne  m a łż e ń ­

s tw o  ?
—  T o  b a rd zo  proste! .. .  M ało w y m ag a jąca  

żona , w y g o d n e  m ieszkan ie ,  b o g a ty  teść  i d y ­
s k r e tn a  poko jó w k a!

N ic  s tr a s z n e g o .
Z abić  — k ró la  asem .
B yć p rz e s z y ty m  — w zro k iem  p ięk n e j  kobie ty .
P ow ies ić  się  —  n a  szyi p iękne j  pan ienk i .
U m rzeć  — z n u d ó w  n a  p re m ie rz e  lub k o n ­

cerc ie . *
Z ad u s ić  — w objęc iach  sw ą  żonę.
Zabijać  — czas  g rą  w  k a r ty .
U k ra ść  — narzeczo n e j  ca łusa .
Z a t ru ć  —  h u m o r  teściow ej.
O g rab ić  —  p rzy jac ie la  z pap ie rosów .
W y rz u c ić  — g łu p ią  f a n ta z y ę  z g łow y.

A to  s z e l m a !
—  W idzia łem  p a n a  w czoraj w  t e a t r z e  z j a ­

k ą ś  s ta r s z ą  dam ą. Z a p e w n e  p rzy jac ió łk a  w a­
szeg o  d o m u  ?... ‘

—  O... p r z e c iw n ie !... To m o ja  w ła s n a  te ­
ściow a !...

W  w y ż sz e m  g im n u z y u n i.
— Co p an i  w ie o Dziew icy O rleań sk ie j  ?
—  W y trz y m a ła  w ie le  ob lężeń  i d la teg o  zo­

s ta ła  b ło gos ław ioną!

f o  wyści^acJp

S d y  totalizator rozpocznie ssać kieszeń, 
Udzielamy w szystk im  za  hazard rozgrzeszeń, 
Lecz radzimy pomnieć, panowie weseli, 
p rzy s ło w ie  o Wojtku i o... kamizeli!

s o n

F a ta ln e  o m y łk i d ru k u .
Z  nowelki: P a n n a  Zosia, s ły sząc  to, z e rw a ła  

s ię  z fuZyą.

Z  pow ieści: W  t łu m ie  S o b aczy ła  J u lk a  n a ­
rzeczonego.

Z  program u kinem atograficznego: 1) T a jem n i­
czy  h e g a r .  D ram a t .  2) Ofiara p iek ie lnej o s t r y g i .

Z  opow iadania: A  gd y  H e len a  w ysz ła ,  K a­
mil, w y ją w sz y  gw oździa , W Szybił  s iek ie rą .

W e  w a g o n ie .
Jedzie i ta k  kom binuje,
Że nudno, n ieste ty ,
Gdy człek nie m a choć kaw ałka  
Przy sobie kobiety.

A więc m ówi: „Dam guldena, 
(Zna tych  ludzi kastę),
To k o n d u k to r może wpuści 
Tu ja k ą  niew iastę!"

Rzekł i dalej m edytuje,
W reszcie w estchnął z mocą,
I ta k  szep ta : „Ach, mój Boże,
W tym  wieku... a  po e o ? u...

N a  w i l le g ia tu r z e .

Z m ęczony  ca łodn iow ą  w ycieczką, p rzychodzi  
t u r y s t a  do sch ro n isk a .  M iędzy  nim  a g o sp o d a ­
rz e m  w y w ią z u je  się n a s tę p u ją c y  d y a lo g :

—  M leko je s t?
—  Nie!
— A m a s ło ?
—  Nie !
— M oże p iw o ?
— T ak że  n i e !
—  N iem a w ięc  n ic  do jedzen ia  ?
—  Nic!
—  Ani do p ic ia ?
— T a k ż e  n i c !
—  T o  cóż p a n  m a  w ła śc iw ie ?
—  K artk i  z w id o k a m i ! T e ra z  goście  ty lko  

o to py ta ją .

— C u d o w n e ! P rz e ś l i c z n e ! —  m ów iła  do s ie ­
b ie ,  a  po tem , z w raca jąc  się do Olesia, do d a ła .  — 
C a c a n y  mój ch ło p aczk u !  P odz iw iam  tw ój w y ­
ro b io n y  s m a k ! T y  zn asz  się  n a  tern, co p ięk n e .  
T w o ja  p rz y sz ła  żona  zna jdz ie  w  ty ch  poko jach  
i s tn y  ra j! . . .  K ied y  o n a  się  tu  s p ro w a d z i?

—  R zecz  p ro s ta ,  że  dop ie ro  po  ś lub ie !
—  W ięc  dzisiaj n ie  ?
— Nie!
—  1 ju t r o  ta k ż e  n i e ?
—  Nie! D opiero  za d w a  ty g o d n ie !
—  D o sk o n a le !  Z u p e łn ie  ta k ,  j a k  sob ie  po ­

m yśla łam .. .
—  T y  sob ie  p o m y ś la ła ś?  Nie ro z u m ie m  tego!
—  Z araz  z rozum iesz , g d y  się  d o w iesz !  S łu ­

chaj.. .  M am  do ciebie  p ro śb ę  i sądzę , że ze 
w z g lę d u  n a  n a s z ą  p rz y ja ź ń  nie  odm ów isz  mi 
te j  d robnostk i . . .

—  T o  zależy...
—  T y lk o  bez  z a s t rz e że ń !  C obyś  t a k  pow ie­

d z ia ł  na  to, g d y b y m  cię p o p ro s i ła ,  a le  b a rd zo  
p ięk n ie ,  b y ś  to  m ieszk an ie  podzie li ł  ze  m n ą  n a  
jak iś  czas ? >.

—  J a ? . . .
—  T ak  je s t !  Ty!...
—  Czyś z w a ry o w a ła  ?
—  K o tk u !  T y lk o  n a  t rz y  dni...
—  Ani m yślę ! . . .  Na d w a  ty g o d n ie  p rz e d  ś lu ­

b e m ?  K obie to !  C zego ci się z a c h c ie w a ? G d y b y  
s ię  o tern d o w iedz ia ła  m oja  n a rzeczo n a ,  ze rw a  
ł a b y  ze  m n ą  z m ie jsca!

—  No... no! T a k  źle n ie  będzie!.. .  Nie dowie 
s i ę  o tern, w iem  bow iem , że w  K rak o w ie  n ie

m ieszk a ,  z re s z tą  o b y d w o je  d o ch o w am y  przec ież  
s ek re tu . . .  Co to  m oże  kogo  o b ch o d z ić?  C hoćby  
je j  z re sz tą  i k io  pow iedzia ł,  czy m yślisz , że b y ­
ł a b y  o b u r z o n ą ?  D zis ie jsze  p a n n y  ju ż  n ie  s ą  ta- 
k iem i g ąsk am i,  j a k ie m i  b y ły  ich babk i i p r a ­
babk i i w iedzą , że k a w a le ro w ie  lu b ią  się p rzed  
ś lu b e m  zabaw ić !  W ięc  zgoda? .. .

— A b so lu tn ie  nie!
■— E jże!  O lesiu! Nie odm ów isz  mej p ro śb ie !

-  O w szem  ! O d m ó w ię !
— C zy to  o s ta tn ie  tw o je  s ło w o ?
— O sta tn ie !
—  No... z o b a c z y m y !
P an  A le k s a n d e r  p o s tan o w ił  sob ie  n ie  u s t ą ­

pić, ona , k tó re j  w idocznie  n a  tern za leża ło ,  by 
b y ło  inaczej, p rzy p u śc i ła  s z tu rm  j e n e r a ln y  do 
fo r tecy ,  w iedząc , że  p rędze j ,  czy  późnie j,  m u s i  
kap itu low ać.. .

G osp o d arz  zaczął  w ielk im i k ro k am i chodzić  
po  poko jach . M ary lk a  d re p ta ła  za n im , p rz e ­
m aw ia jąc  coraz  czulej,  nic też  dz iw nego , że choć 
w ja d a ln y m  b y ł  n ie u b ła g a n y ,  w  sa lon ie  s trac ił  
g r u n t  pod  nogam i, w  b u d u a rz e  s ta ł  s ię  chw ie j­
n ym , a w  sy p ia ln i  m u s ia ł  się zgodzić...

— No, więc stoi ?... —  p y ta ła  z uśm iechem .
— Cóż m am  z to b ą  ro b ić? . . .  A le  ty lk o  na  

t r z y  dn i!  K iedy  się w p ro w a d z is z ?
— J u ż  się  w pro w ad z i łam !
— A m a n a tk i  ?
—  Z araz  je  tu ta j p rz y n io sę  pod  pachą.. .
— D ziw na z c ieb ie  kob ie ta ! . . .  Co ta  ko- 

m e d y a  m a za cel ?

— D ow iesz  się, a le  dop ie ro  za t rz y  d n i !... 
A m oże ja ch c ia łab y m  się  nac ie szy ć  tobą ,  n im  
się n a  zaw sze  ro z s ta n ie m y  ?...

** *

W  ty m  s a m y m  czasie , g d y  z ło ta  M ary lk a  
po tra f i ła  t a k  p rę d k o  p rz e k o n a ć  p ięk n eg o  Olesia, 
g ro n o  w eso łe j  m łodz ieży  w K rak o w ie  p o w ię ­
kszy ło  się o je d n e g o .  Był n im  b o g a ty  face t 
z Podola , p a n  W ła d y s ła w ,  k tó r y  z a t rz y m a ł  się 
n a d  W is łą  w  d ro d ze  do P a ry ż a ,  d o k ą d  sp ieszy ł,  
b y  z po lecen ia  p ap y ,  s ta re g o  h reczkos ie ja ,  p o ­
zn ać  św ia t ,  o t rzeć  się  w  nim  i n a b y ć  ogłady.. .

B y ł to  ch łop iec  b a rd z o  n a  m iejscu , w eso ły ,  
n ie  ża łu jący  m o n e ty ,  j e d n e m  s ło w em  i do ta ń c a  
i do różańca ,  p o tra f i ł  też  w  k ró tk im  czas ie  po ­
z y sk a ć  p rz y ja ź ń  ró w ieśn ik ó w  i d o b rą  m a rk ę  
w  k o łach  płci p iękne j .

T ego  w ła śn ie  dn ia ,  racze j  w ieczora ,  g d y  M a­
ry lk a  w pro w ad z i ła  się  do m ie sz k a n ia  Olesia, 
p a n  W ła d y s ła w ,  aczko lw iek  b y ł  n a m ię tn y m  zw o ­
len n ik iem  ta ro k a  i n ie  opuszcza ł n ig d y  sp o so ­
bności,  b y  się  p o p isać  sw em i zdo lnośc iam i p rz y  
z ie lonym  s to l iku , g d y  go  z a p ra s z a n o  do g ry ,  
o dpow iedz ia ł :

—  D ziękuję  b a rd zo ,  dziś s łu ży ć  nie  m o g ę !  
J e s te m  gdzieindziej z a a n g a ż o w a n y !

P oczem , u śm iech a jąc  się  ja k o ś  ch y trz e ,  za ­
p y ta ł  p a n a  A le k s a n d ra  obcesow o:

— A co ła s k a w y  p a n  sądzi o w ie rn o śc i  k o ­
b ie t  ?...

Z a g a d n ię ty  w  te n  sposób , n ie  b ę d ą c  p rzy



P rz y  p rz e d s ta w ie n iu .
— To je s t ,  p ro szę  p a n a ,  m o ja  n a js ta r sz a  

có rk a ,  a le  o n a  w y g lą d a  d a le k o  m ło d z ie j !

N a le k cy i.
— P ow iedz  mi, Ja s iu ,  co k ażd eg o  cz łow ieka  

po b o żn eg o  p o k rz e p ia  w  n ieszczęśc iu  i u m a c n ia ?
—  Ż y tn ió w k a !

N ow a p r o c e d u r a  w o jsk o w a .
—  G dy  ci p rze ło żo n y  w yrząd z i  k rz y w d ę ,  co 

m asz  z ro b ić?
—  M am  milczeć!
—  N ie p ra w d a !  W te d y  nie  m asz  m ilczeć, ale 

m asz  się  po sk arży ć! . . .  Z ro zu m ia łeś?
— W e d łu g  ro zk azu !
—  A co się  dz ie je  p o te m , g d y  się  p o s k a r ­

ży łe ś  ?
— M eldu ję  p o s łu szn ie ,  idę  do ko zy  !

D a w n e  czasy.
— Ho ! ho ! P o w ia d a m  sąs iadow i,  że daw niej 

b y ły  in n e  c z a s y ! D ziś ty lko  t rzy m a j  r ę k ę  w k ie ­
szen i  i p łać !  A  co m a sz  za t o ?  P a m ię ta m , g d y m  
b y ł  je szcze  dzieck iem , chodz il iśm y ja ,  m a tk a  
i ojciec n a  s p a c e r  n a  W o lą  do ogrodu .. .  Ojciec 
b r a ł  ze  s o b ą  dw ie  szós tk i  na jw y że j .  T a m  jed l iśm y  
k u r c z ę ta  ze s a ła tą ,  p il iśm y piwo, a g d y  w ró c i­
l iśm y  do do m u , ojciec m iał sw oje  dw ie  szóstk i 
w  k ieszeni. . .  A  dz iś? . . .  A ż szk o d a  m ówić, ja k ie  
czasy  n a s t a ł y !

D o b ra li się , j a k  w  k o rc u  m a k u .
N arzeczo n y:  Bój się Boga, H e la !  W czoraj 

b y łe m  n a  z e b ra n iu  u  H aw ełk i ,  n a  k tó re m  by ł 
i twój ojciec i t ro c h ę  w p ic iu  p rz e b ra łe m  miarki...  
C zy  mi to  ty lk o  w je g o  oczach nie  zaszkodzi  ?... 
M oże b y ła b y ś  ła s k a w ą  w y b a d a ć  go d e l ika tn ie ,  
czy co spostrzeg ł. . .

H ela: D o b rz e !  W ieczó r  ci odpow iem . 
(W ieczorem ).

H ela :  P y ta ła m  p a p ę ! . . .  On w ogóle  nic n ie  
wie, gdz ie  b y ł  w czora j  w ieczó r!

l^ada dla małżonków.

Gdyś już stary i łysy, nie £adaj nikemu,
Ais ś w i t e m  poszukaj przyjaciela domu,
£ o  ter), w szak  fakt to znany i nikt nie zaprzeczy, 
Jak uciął, piękną żonkę z  nudów ci uleczy.
Więc pomnij, na czas  znaleźć, to jest także sztuka, 
Gorzej będzie, śdy sama sobie go poszuka.

g o to w a n y m  n a  odpow iedź , b ą k n ą ł  coś pod no ­
sem . W ła d y s ła w  u ś m ie c h n ą ł  s ię  je szcze  c h y ­
trze j ,  chw y c i ł  za  k a p e lu sz  i s z y b k o  o puśc ił  lokal 
k lu b o w y .

—  Czego ten  b a łw a n ,  ta k  się g łup io  u ś m ie ­
ch a  ? — z a u w a ż y ł  p a n  A le k s a n d e r ,  ta su jąc  
k a r ty .  —  N iech u w a ż a  n a  s ieb ie ,  bo g o tó w  j e ­
szcze coś o b e rw a ć !  Nie lu b ię  ty ch  p ro w in cy a-  
łó w !  T ak ie  to  w sz y s tk o  g łu p ie  i za rozum ia łe ! . . .

N a s tę p n e g o  d n ia  w ieczo rem  zjaw ił  s ię  W ła ­
d y s ła w  z n o w u  w  g ro n ie  przy jac ió ł ,  u s ia d ł  p rzy  
s to le  z g aze tam i i u d a jąc ,  że czy ta ,  r z u c a ł  cią­
gle  sp o jrz e n ia  w s t ro n ę  p a n a  A le k s a n d ra  i u ś m ie ­
cha ł  s ię  po d  w ąsem .

T ego  by ło  ju ż  za  w ie le  n a s z e m u  b o h a te ro w i,  
zw raca jąc  się  też do są s iad a ,  s z e p n ą ł :

—  N ie!  D łużej ju ż  n ie  w y t r z y m a m !  M uszę 
m u  dać  n a u c z k ę  !

— Jeś li  p o t rz e b u je sz  s e k u n d a n ta ,  licz n a  
m n i e ! B ędę b a rd zo  ra d ,  jeś l i  ta k ie g o  m łokosa  
n a u c z y sz  m o resu .. .

A le do w y b u c h u  je szcze  n ie  przyszło .. .  P a n  
A le k s a n d e r  h a m o w a ł  się, g d y  je d n a k  p rz y b y sz  
n ie  p r z e s ta w a ł  z a c h o w y w ać  się  wciąż w zg lędem  
n iego  p ro w o k u jąco ,  w sta ł ,  podszed ł  k u  n iem u  
i rzek ł ,  cedząc  s łow o po s ło w ie :

— P an ie !  P a n  się z b y t  b ezczeln ie  u śm ie ­
chasz  !...

W ła d y s ła w  p odn iós ł  się ta k ż e ,  sk ło n i ł  się 
ze sz y k ie m  i o d p a r ł :

—  I pan  to  ju ż  z a u w a ż y łe ś ? . . .  P ro szę  sobie  
n ie  ro b ić  nic z tego . T o  już  tak ie  m o je  u s p o ­
sob ien ie .  W olę  się śm iać , n iż  p ł a k a ć ! P ro szę

Maciek w kłopocie.
(S ie lanka).

P o w r a e a ł - e i  M aciek  z t a r g u ,
L e k k o  b y ł  u r ż n ię ty ,

C hc ia ł  s ię  w d r a p a ć  n a  k o b y łę :
„Pom óż, J a c k u  ś w i ę t y !*

Ale g d z ie  t a m !  Ś w ię ty  g łu c h y ,
A M aciek  w  k ło p o c ie ,

W leźć n ie  m o że ,  k r z y k n i e  t e d y :
„P om óż ,  ś w ię ty  P r o c i e ! u

Z n ó w  n ic  z t e g o !  - -  „D opom óż-że ,  
Ś w ię ty  H ie r o n im ie ! u

I co c h w i l a  w y w o ły w a ł  
C o raz  i n n e  im ię .

Aż j a k  r y k n i e :  „ D o p o m ó ż ta  
P rz e c ie  w s z y s c y  Ś w ięc i  !u

S zu s t  i  już  ci k o b y l in ie
N a g r z b ie c ie  s ię  k rę c i .

Lecz z r o z m a c h u  z d r u g i e j  s t r o n y  
Om al n ie  s p a d ł  p ła z e m ,

W oła  t e d y :  „M oiśe iew y!
D yć n ie  w sz y sc y  r a z e m  !u...

Z n a w c a  sz tu k i.
— T en  R e m b r a n d t  j e s t  s tan o w czo  p raw dz iw y , 

co się j e d n a k  ty c z y  V an  D ycka , m ia łb y m  p e ­
w n e  w ą tp l iw o ś c i !

—  Mój p a n i e ! Je ś l i  R e m b r ą n d t  j e s t  p r a w ­
dziw y, m u s i  p ra w d z iw y m  być  i V an D yck, gd y ż  
o b a  p łó tn a  s ą  te g o  sa m e g o  a u to r a !

E k sk u z a .
— J a k  J a n  śm ie  w chodzić  do mej syp ia ln i 

bez  p u k a n ia !
— P ro sz ę  j a ś n ie  pan i ,  j a  zaw sze  p rzed tem , 

n im  w e jdę , z a g lą d a m  p rzez  d z iu rk ę  od klucza , 
czy można.. .

U d e n ty s ty .
—  Kto j e s t  ta  p ię k n a  d a m a ,  k tó ra  dop iero  

od p a n a  w y s z ła ?  J a k  się zdaje , j e s t  o n a  bardzo  
je szcze  młoda...

—  T ak ,  pan ie  d o b ro d z ie ju !  D opiero  w t a m ­
ty m  ty g o d n iu  d o s ta ła  n o w e  zęb y !

nie p rz y w ią z y w a ć  do m eg o  śm iech u  żad n eg o  
z n a c z e n ia !

I sk ło n iw sz y  się  je szcze  raz ,  w y szed ł .  Na 
p ro g u  ro z m a w ia ł  je szcze  ze  zna jom ym i,  opo­
w iad a jąc  g łośno , że i dziś  n ie  m oże  s łu ży ć  do 
ta ro k a ,  gd y ż  je s t  z a ję ty m  i z ak o ń c z y ł :

* —  S e rc o w a  sp ra w a ,  moi p a n o w ie !... A tak ie  
n ie  c ie rp ią  z w ł o k i !...

1 znów  je d e n  dz ień  m in ą ł  spoko jn ie .  W ie­
czo rem  s p o tk a n o  się  j a k  zw y k le  w  k lub ie ,  nie 
by ło  j e d n a k  p a n a  W ła d y s ła w a .

G d y  s ia d a n o  do z ie lonego  s to lika ,  j e d e n  z p a r ­
tn e ró w  z a u w a ż y ł :

—  O leś! .. .  A co W ła d y s ła w  m a  z t o b ą ?
—  Ze m n ą ? . . .  Co zn aczy  to  p y ta n ie ? . . .
—  Nic! Był tu ta j  p rz e d  god z in ą  o g ro m n ie  

w eso ły . O pow iada ł ,  że  m asz  p ra w d z iw ie  b o h a ­
t e r s k ą  tw a rz ,  k tó r ą  p o w in n a  zdobić  k o ro n a ,  ale 
z r o g ó w !

— T a k ? . . .  No, teg o  mi ju ż  za  w ie le !  J u ż  j a  
s ię  z n im  za ła tw ię . . .  J e sz c z e  n ie  w y ró w n a l iśm y  
r a c h u n k u  za te  bezczelne  uśm iechy .. .

A b y  h onorow i s ta ło  się  zadość , d w u  c z a r ­
nych  pan ó w  uda ło  się  n a ty c h m ia s t  do h o te lu ,  
w k tó ry m  m ie sz k a ł  pan  W ła d y s ła w ,  wrócili  j e ­
d n a k  po u p ły w ie  pó ł g o d z in y  i zaw iadom ili  sw ego  
m ocodaw cę , iż p rz e c iw n ik a  n ie  zasta li ,  w y je c h a ł  
b ow iem  w ieczo rn y m  poc iąg iem  za g ran icę . . .

P a n  A le k s a n d e r  s t rac i ł  h u m o r ,  n ie  g r a ł  już  
dziś  w ca le  i zły. ja k  szata:: ,  pow róc ił  do dom u.

M ieszkan ie  by ło  pu s te ,  n ie  z a s ta ł  w  n iem  
złotej M ary lk i,  a le  n a to m ia s t  zna laz ł  od  niej n a  
b iu rk u  list tej t r e ś c i :

O braźliw y .
—  J e s te ś  p a n  sz u b raw iec ,  ło tr ,  z w y k ły  oszust!
—  P a n ie !  W y p ra s z a m  sobie! . . .  T y lk o  bez 

d w u z n a c z n ik ó w !...

W  a te lie r .
—  Co ? To m a  b y ć  ks iążę  X. ?
— T a k  j e s t !
— Ależ, z u p e łn ie  n i e p o d o b n y !
—  Bo je g o  k s iążęca  m ość, g d y m  go  m a lo ­

wał, b y ł  w  śc is łem  in c o g n i to !

W ie le  m ó w ią cy  n a p is .
W  ty m  g ro b ie  leży  mój n a jd ro ż sz y  m ałżonek ,  

J a n  K o rk o c iąg  B u te lkow sk i.  S poczyw aj w  sp o ­
koju , dopók i się  z n o w u  n ie  s p o t k a m y !...

  «»

Z ła p a ł s ię !
W  m ałem  m ia s te c z k u  p ro d u k u je  się czaro ­

dziej.
W  sali k a s y n a  ze b ra ło  się  w ie le  osób , w szy scy  

podz iw ia ją  in te re su ją c e  popisy .
K u g la rz  z w ra c a  się w  s t ro n ę  publiczności 

i r z e c z e :
— T e ra z  p op roszę  tu  ja k ie g o  ch łopczyka.. .  

O, ty  m aleńk i ,  ta m  z pod o k n a !  P ro szę  tu ta j  
do m n i e !... P ra w d a ,  że ty  m n ie  w idzisz  po raz  
p ie rw sz y  w życiu  ?

A ch łop iec  n a  t o :
—  T ak  je s t ,  t a t u s i u !

N ic  nie było.
jYuędzy nami nic nic było,  
y^ni czułych westchnień wiele, 
jYim ca łusy  brał  jej siłą, 
jYim w jej oczy  pa t rzy ł  śmiele, 
jYawet, gdyśmy byli sami, 
jYic nie było między nami!

^ t r

W  h o te lu ,
—  J a k  pan  dobrodz ie j  s p a ł?
—  Nieźle!...  A le  te  b ied n e  p lu sk w y  to  przez  

c a łą  noc n ie  z m ru ż y ły  oka!

N a s ta r ą  n u tę .
Panna Zosia  ( lat o śm n aśc ie ) :  K ochasz  m nie ,  

J a s iu  ?
Ja ś  ( lat p ięć ) :  A ile pan i  m a  p o s a g u ?

„Moje z ło to !  Dziś w ieczo rem  w y je c h a ła m  
z p a n e m  W ła d y s ła w e m  za g ran icę .  Pozw oliłam  
się  m u  w y k ra ś ć  z T w e g o  do m u , ja k o  Tw oja  
p ra w o w ita  żona... D a ru j ,  a le  inaczej n ie  m o g łam  
postąp ić ! . . .  W y  w sz y sc y  je s te śc ie  je d n a c y ,  w am  
s m a k u ją  ty lko  z a k a z an e  owoce... P ra g n ie c ie  po ­
siąść  k o b ie tę ,  k tó ra  n a le ż y  do d ru g ieg o .  Z a g ra ­
ła m  z n im  k o m e d y ę  i z ła p a ł  się dudek . . .  Dzię­
k u ję  Ci, se rd e ń k o ,  za  t r z y d n io w ą  gośc inę  i ści­
sk a m  Cię s e rd eczn ie .  Do zo b aczen ia ,  g d y  w rócę , 
sk o ro  mi się  s p rz y k rz y  te n  podo lsk i  m am ut. . .

T w oja

M arylka* .



W  sądzie .
—  Zajęcie  p a n a ?
—  J e s te m  l i t e r a t e m !...
— A leż!.. .  J a  się p y ta m ,  z czego  p a n  ży je !

Pech.
U ś c i s k a ł e m  ją  s e r d e c z n i e  

W ś r ó d  u c z u ć  w y l e w u ,
A ż  mi w k o ń c u  u r o c z y ś c i e

P r z y r z e k ł a  rendez-vous.

I b y ł b y  r o m a n s  p ł y n ą ł  

P o t o c z y s t y m  t o r e m ,

G d y b y  nie  to ,  ż e  p r z y s z ł a  

N a  s c h a d z k ę  z  b a c h o r e m .

Z d r a m a tó w  ży c io w y c h .
(H isto ry a , ja k  św ia t s ta ra , w cyk lu  ogłoszeń).

K tó ry  z p a n ó w  m ia łb y  o ch o tę  s ied m n as to le -  
tn ie j ,  p rzys to jne j  b lo n d y n ce ,  m a jące j  t a l e n t  sce ­
n iczny , d o pom ódz  w sp a n ia ło m y ś ln ie  do k sz ta ł ­
cen ia  się  w ty m  k ie ru n k u .  L is ty  p o d : „B londynka*  
do e k sp ed y cy i .

D la „B londynki*  je s t  list w  ek sp e d y c y i  tego  
p ism a.

P o sz u k u je  się m a łe j  willi z m eb lam i i o g ro ­
d e m  n ie d a le k o  m ia s ta  do w y n a jęc ia .  O fe r ty  pod 
„ h ra b ia  Zdziś* p o s te  r e s t a n te  g łó w n a  poczta.

Zosiu! P o w ró ć !  T w oje  d ługi jeszcze  ra z  po ­
p łac i łem  ! U sy ch am  z tę s k n o ty .  Zdziś.

O strzeżenie! N in ie jszem  o s t rz e g a m  w sz y s t ­
k ich  in te re s o w a n y c h ,  by  od d n ia  dz is ie jszego  
p a n n ie  Zofii X., ż a d n y c h  pożyczek  n ie  udzielali ,  
g d y ż  d łu g ó w  za n ią  płacić  n ie  będę .

Hr. Z dz is ław  Y.

M ała willa n ie d a le k o  m ias ta ,  z m eb lam i i o g ro ­
d em , każde j  chwili do w y n a jęc ia .  W iadom ość  
w  e k sp ed y cy i .

P an hr. Zdzisław  Y.: O czeku ję  p u n k tu a ln e j  
w y p ła ty  um ów ione j  p e n s y  i m ies ięczne j ,  gd y ż  
w  p rz e c iw n y m  raz ie  m u s ia ła b y m  w n ie ść  sąd o w ą  
sk a rg ę .

Zofia X.
A rty s tk a  d ram atyczna.

D ziecko, d y s k re tn e g o  pochodzen ia ,  ba rd zo  
m iłe , j e s t  za je d n o ra z o w e m  w y n a g ro d z e n ie m  
do o d d an ia  za sw oje . O fe r ty  pod „B lo n d y n a  
5000“ do  e k sp ed y cy i .

K tó ry  z s ta rszy ch  p a n ó w  m ia łh y  ocho tę  ośm- 
nas to le tn ie j ,  p rz y s to jn e j  b lo n d y n c e ,  m a jące j  t a ­
le n t  scen iczny ,  d o pom ódz  w sp a n ia ło m y ś ln ie  do 
k sz ta łc e n ia  się w  ty m  k ie ru n k u .  L is ty  pod 
„B lo ndynka*  do ek sp ed y cy i .

(W  pięć la t  później).

M łoda p a n n a  z d o b re j  ro d z in y ,  in te l l ig en tn a ,  
p o sz u k u je  p o sa d y ,  j a k o  p a n n a  sk lep o w a , lub 
w  a ry s to k ra ty c z n y m  dom u, ja k o  p a n n a  do w s z y s t ­
k iego . Ł a sk a w e  zg łoszen ia  pod  „B londynka*  do 
ek sp ed y cy i .

jYCina głupia, gdzieś w błękity 
Z w r a c a  cymbał durne oczy, 
Każdy szep ta :  to pijany!
Gdy £o £dzie na drodze zoczy.

} (k  pijany, wierzyć proszę,
J3o to inny symptorrj znany,
Kto s'1? na *errl c °ś  rozumie,  
‘p o w ie :  „J3ałwarj zakoc hany!“

***w

T ak ig o  kup ca f j t rzeb a  n a z w a ć j-o z ta rg h io n y m , 
k tó ry ,  gd y  przy jdz i do jeg o  s k le p u  goszcz, by  
k u p ić  k ap e lu sz ,  p y t a :  „A m a  p a n  d o brodży j  ze 
so b ą  g ło w ę ? *

O O
J a  m ia łem  zaw sze  pech  w  m iłoszczy. Ile r a z y  

chc ia łem  si z ja k ie m  p a n ie n k ie m  ożenić  z m i­
łoszczy, to  za ra z  p o k aza ło  si, że ona  m a  mało 
p ien iędzy .

O O
J a k  j a  d łu g o  m y ś lę  i nic n ie  w y m y ś lę ,  to  ja  

sobi m y ś lę ,  n a  co j a  m ia ł  ta k  d łu g o  m yśleć ,  
a b y  nic  n ie  w y m y ś le ć ,  k ie d y  m o ż n a  b y ło  nie 
m yśleć ,  a b y łb y m  w y m y ś la ł  to  sam o.

O o
P o w iad a ją ,  że K ohn  z łapn ił  sw o ją  żonę  iri 

flagranti. To je s t  n ie p ra w d a ,  bo on ją  z łapn ił  
n a  o tom an ie .

O o
J a k a  je s t  różn ica  m iędzy  różą , a m o ją  S u rą .  

K to  c iekaw y , n iech  p o w ą c h a ,  a  p rz e k o n a  si.
O O

N ajw ięk szy  cud w s ta ry m  zakon ie  to  by ła  
p o d ró ż  Eliasza . On je c h a ł  na  o g n is ty m  wozie, 
a  n ie  p o p a rz y ł  sobi s iedzeni.

o o
K u b i ty  w n o w o m o d n y c h  su k n ia c h  to  są , ja k  

a n s ic h tsk a r ty .  C a łk iem  hez  k o p e r t y !

O O
J a k  k u r s y  na  g ie łdz ie  z a c z y n a ją  spadacz , n ie  

p o m o g ą  n a w e t  na jm o cn ie jsze  szelk i do ich z a ­
t rz y m a n ia .

o o
J a k  t e n  czas l e c i ! A k u r a t  dżysz  ro k ,  j a k  si 

o s ta tn i  raz  k ą p ia łe m !

o o
L e p sz y  w ró b e l  w  ga rśc i ,  niż u m a r łe m u  k a ­

dzid ło  !
o o

K u żd y  m ąż  m a  ty lk o  je d n e g o  n iep rzy jac ie la ,  
a  ty m  j e s t  p rzy jac ie l  dom u.

o o
Z n am  je d n e g o  t a k  w s ty d l iw eg o  m łodz ieńca , 

że zaw sze  o d w ra c a  si do  k ą ta ,  ile r a z y  chce 
rozpiąć.. .  p araso l .

O O

C hłop  s t rzy la ,  w ia t r  n iesie .

o  O

J a k a  j e s t  różn ica  m ięd zy  m ężczyzną ,  a  w o­
ł e m ?  W ó ł  m a  rogi od u ro d z e n ia ,  m ężczy zn a  do ­
s ta je  j e  d o p ie ro  po ś luh ie .

o  O

— J a k  to  rozum ieć? .. .  P r a k ty k a n tk a  pocz tow a 
w s ió d m y m  m ies iącu  p o sz u k u je  p o s a d y  n a  pro- 
w incyi.

D o b ry  sob ie .
—  J e s te m  s tro ic ie lem  fo rtep ianów .. .
— J a  po p a n a  n ie  posy ła łam .. .
—  P a n i  d o b rodz ie jka ,  nie... M nie k a z a ł  się 

tu ta j  zgłosić s ą s ia d  pań s tw a . . .

C hyba, że ta k .
-  C zy  dzisiaj zn o w u  k łóc iłeś  się  ze sw ą  

n a rz e c zo n ą  ?
—  Nie! J e s t e ś m y  ju ż  w n a jzu pe łn ie jsze j  zgo ­

dzie !
— A to ja k im  c u d e m ?
—  B ośm y się  rezesz l i  ra z  n a  zaw sz e !

W y g ad a ł się...
—  J a k  się m a  twoja te śc io w a? . . .
— D zięk u ję !  C oraz go rze j!

Baba z wozu, koniom lżej.
P o k o c h a ł e m  d z ie w c z ę  m ło d e  

W w io ś n ie  m o ic h  dn i,
P o św ię c i łe m  m ą  sw o b o d ę ,

By m ie ć  żo n ę  z n ie j .

A g d y m  sz e d ł  z n i ą  do  k o b ie r c a ,
Nie ż ą d a łe m  nic ,

Nie s z u k a łe m  n ic ,  p r ó c z  s e r c a  
I n a d o b n y c h  lic.

Nie p y t a ł a  t a k ż e  o n a ,
Czy m a m  co, czy  n ie ,

U b i a ł e g o  ż o n y  ł o n a
R a js k ie  w io d łe m  d n ie .

Id e a ln e  t a k i e  życie
L a ta  m o ż n a  w ie ść ,

Cóż, g d y  m n ie  i m e j  k o b ie c ie  
T rz e b a  b y ło  j e ś ć !

P rz y s z ła  b ie d a ,  z n i ą  f r a s u n k i ,
S ty g ł  m i ło s n y  d u c h ,

I o s t y g ł y  p o c a łu n k i ,
Gdy b y ł  p u s t y  b rz u c h .

Gdy p e w n e g o  d n ia ,  w  p ó ł  r o k u ,
R a n o m  z b u d z i ł  się,

P ro ż n o m  s z u k a ł  j e j  u  b o k u ,
P o rz u c i ł a  m n ie !

G dym  łzy  r o n i ł  p o  j e j  s t r a c i e ,
„Toć s ię  g łu p c z e  śm ie j !*

Rzecze do  m n ie  m ó j  p r z y j a c i e l  —
„ B ab a  z w o zu ,  k o n io m  lże j!*

O tw arty .
—  Czy m o g ę  p ros ić  p a n a  dob ro d z ie ja  o r ę k ę  

córki ?
—  B ardzo  ż a łu ję !  W czora j  z ap łac i łem  długi 

za  inn eg o !

Z em sta .
(D yalog  dwu kam ieniczników ).

— W ięc  t e n  ło tr ,  k tó ry  m ieszk a  u m n ie  n a  
d ru g ie m  p ię trze ,  zos taw ił  tw ą  có rk ę  n a  lodzie?.. .  
C zeka j!  J a  cię pom szczę!  Z araz  od  p ie rw szeg o  
p o dn iosę  m u  czynsz!.. .

N asze s łu g i.
P an i dom u: M a ry s iu !  Skoczno  do rzeźn ik a  

n ap rzec iw k o  i zobacz, czy m a  cie lęce  nogi!
M arysia  (w raca jąc  po chw ili):  Nie w idz ia ­

łam , p ro szę  pani,  bo m ia ł  b u ty  n a  nogach!.. .

P rz y  m a tu rz e .
—  A k tó re g o  z po lsk ich  p o e tó w  u w a ż a  k a n ­

d y d a t  za n a jw ię k s z e g o ?
—  M ic k ie w ic z a !
—  D o b rze  ! A co on  n a p isa ł  ?
—  W y b ó r  poezyi.. .



— To doprawdy okropność!... Ogłaszam 
w gazecie, że młoda kobieta szuka znajomości 
zaufania godnego mężczyzny i, proszę sobie 
wyobrazić, zgłasza się dwu... mój mąż i przy­
jaciel domu...

— Bardzo mi się podobał synek pani me­
cenasowej. Czy to pierwszy?

— Naturalnie! Przecież dopiero od pół 
roku jestem mężatką!

— To jednak zupełnie co innego jechać do 
Zakopanego z panem, a nie ze swym mężem...

— A jeśli dam słowo, że nie znajdzie 
pani żadnej różnicy?

— W takim razie dopiero straci cały urok 
ta nasza wspólna podróż!

— Będzie pani tego żałować!
— A ile pan może mi ofiarować?



— Oho! Widzę, że moja żona zajęta... 
Nie można jej teraz przeszkadzać, bo ona tego 
ogromnie nie lubi...

— Miałam wczoraj przykre zajście! Przy­
chodzę do Karola i zastaję u niego w mie­
szkaniu jakąś kobietę... Zrozpaczona, wycią­
gam rewolwer...

— Zraniłaś go może?...
— Nie, nie strzelałam, bałam się bowiem, 

że chybię!...

— Mnie zupełnie wystarczy pięć minut 
rozmowy z kobietą, bym poznał, co ona o mnie 
myśli!

— O, to nie musi być dla pana nic przy­
jemnego...

* — Dlaczego mnie pan nie puścił do pana 
radcy razem z tamtym panem?

— Bo u nas, proszę panienki, panuje 
w biurze taki zwyczaj, że pan radca każdy 
kawałek referuje osobno!



Ferdek Elenteryk.
T eroz , k iedy  j e s t  zb liża joncy  sie  czas w a k a ­

cy jn y ,  a  c a ły  n a ró d ,  k to  rno ino hop y ,  j e s t  wy- 
t y k e  na  św iży  lu f t  rob ioncy  i jo, ja k o  wielgi 
po le ty k ,  m io łem  b y ć  do M a ry je n b a d u  jad o n cy  
i tam  z y c b a d y  rob ioncy , ale, j a k o  g ro s iw a  ni- 
m a joncy ,  j e s te m  w K ra k o w ie  s iedzoncy .

P o n iew aż  j e d n a k  z o n ygo  s ied zy n io  k a n ty n a  
z aczyno  mi ro sn o n ć  i n ied łu g o  bedzie  wyglon- 
dać, j a k  b a n ia  n a  kośc ie le  św in ty g o  P ie tra ,  t rza  
b y ło  p rz e p ro w a d z ić  k u ra c y jo m . N ajbardzij  po ­
d o b a ła  mi sie  k u ra c y jo  kna jp o w o , bo  i t a k  co- 
dziń j e s te m  w a p ty c e  u S iapsi.  pow iedzieli mi 
p rzec ie  d w a  że lazne  m edyk i,  co soin c io tecznym i 
brac ia in i od mojij M ańki, że jo p o trz e b u je  w ła ­
śn ie  dużo  ru c h u ,  a  n ie  s iedzyn io .  D ołem  w ienc  
s ied zy n iu  spokój i z aczo n em  sie ru szać .

G d y b y  to b y ł  czas w y b o ró w , b y łb y m  sie 
zac iongnon  j a k o  h i jen a  pod  ś t a n d a r  d y m o k ra  
ty czn y ,  ale  cóż, u r n a  w y b o rczo  odpoczyw o. Pon- 
k a n ty  d o ł  jo m  do podzy low anio , ż eb y  z nij g łosy  
n ie  w y p a d a ły ,  a p o ty m  pódzie  do m aiiorza ,  k tó ry  
jo m  n a  z ie lony  kolor, oznacza joncy  nadzie je , 
bedz ie  lak ie ru jo n cy .  R edom  w p raw d z ie  w y b o ry  
do se jm u , a le  pono  dop iro  późnom  je s ien iom , 
a  jo  tak  d łu g o  n im oge  b y ć  czeka joncy ,  bow iem  
o sw o je  zd row ie  je s te m  sie  bo joncy , j a k o  czło­
w iek  p a m in ta jo n cy ,  co pow iedz io ł  poe ta  : „ S za ­
nuj zd row ie  n a leży c ie ,  bo ja k  u m rz e sz ,  s t rac isz  
życie*.

A jo  w łaśn ie  n ie  chce być  um ira jo n cy ,  już 
ch o ćb y  z ty g o  ty lk o  pow odu , b y  nic n ie  dać  
zarob ić  p o g rz y b a c z o m  od W o lnygo ,  a b o  Uora- 
kow yj.

Kto chce je d n a k  psa  u d e rz y ć ,  k ija  znańdz ie ,  
to  je s t ,  innem i s ło w y  m ów ioncy ,  jeżeli m a  m a ­
k o w e  n a  k a rk u ,  potrafi p rz y je m n e  z p oży tecznem  
za ta n ie  p in iondze  b y ć  ło n czo n cy m . C h y b a  zaś 
n ik t  n ie  je s t  w o n tp io n cy m , że łe p e te  m o m  nie 
od p a ra d y ,  abo  n o szyn io  kape lucha . . .

Otóż, p rz y p o m n ia łe m  sobie , że  w  ok taw ę  
B ożygo C iała  m a m y  w K rak o w ie  la jkonika . Po- 
k n a jo łe m  w ien c  n a  Z w ie rzy n iec  do p a n a  Miciń- 
sk igo  i godom  doń  :

—  P an ie  pon  ! D o ch to ry  k o za ły  mi b y ć  dużo 
r u c h u  u ży w a jo n c y m , ho mi to  p o trz e b n e  do 
zdrow ia . Jeże li  pon chce, m o g ę  p rzy jo n ć  na  
s ieb ie  ro le  la jkon ika ,  a że n ie  j e s te m  he le jak im  
a r ty s to m ,  m oże p a n  b y ć  p e w n y m ,  że się  nie 
p o s z k a p i ę !

—  A to  k law o  się  sk ła d o !  J o  w ła śn ie  obglon- 
dom  sie  za ja k im  a n d re m .

—  Z k im że  w d y r d y  ?... P ro szę  mi od an- 
d ró w  n ie  b y ć  w y m y ś la jo n c y m , bo jo  je s te m  roz- 
s z y rz o n y  o b e w a te l  K rakow a.. .

—  Ma sie  w i !... W idzę  to po panu .. .  K an ­
ty n a ,  ja k  ro n d e l  f lo r y j a ń s k i ! To p e w n ie  po w y ­
b o rach  osta tn ich .. .

— P e w n i e ! Dla ro d z in n y g o  m ia s ta  czeg o b y  
człow iek  nie  z rob iu ł? . . .  P raco w o łem , j a k  sie 
p a t rz y ,  m o g ę  z r e n k o m  n a  s e rc u  pow iedzieć, 
że  to  b r z u sz y sk o  je s t  uczc iw ie  za ro b io n e .  Żodno 
za s łu g a  n im oże  zos tać  bez  nad g ro d y . . .  Pon Be- 
r y n g e r  d o s to ł  o rd e r ,  pon P e ro ś  zosto ł rad c e m , 
jo m om  b rzuch .. .  A le  widzi pon , chc io łbym  z o n ygo  
bodaj czenść  b y ć  traco n cy m , bo  mi n a  s ta ro ść  
t ro c h ę  cinżko, z ty g o  tyż pow o d u  sk ład o m  p a n u  
mojom oferte .. .  Czy m oże p o trz e b n o  k a u c y jo ?

— O beńdz ie  s i e ! K law y  będ z ie  z c ieb ie  la j­
kon ik ,  boje  sie ino, czy sie  zm ieścisz  w  konia...

—  M ożem y zrobić  próbę.. .
U dało  sie. W y s m a ro w o łe m  sie  w azy linom  

i ja k o ś  wlazło.
A lem  se  ty ż  n a u ż y w o ł ! K re n c iu łe m  sie  z p a ­

łom  po u licy , n iczym  m u c h a  w roso le ,  a b o  s ta ry  
żydosk i  pan to fe l  w  p rzy ręb l i ,  a szczególnij ża- 
d n y in u  d y m o k rac ie  n ie  p rzepuśc iu łem .. .  Z m y ­
kali p rz e d e m n o m , n iczym  u rz y n d n ik ,  g d y  p rz y  
k o ń cu  m is ionca  sp o tk o  z n a jo m y g o  g u d ła ja  n a  
ulicy.

To ino źle, że la jk o n ik a  c zy n s tu jo m , t ru d n o  
w ienc  s t rac ić  n a  w adze , a le  cóż robić , żodno  
z a b a w a  ludow o  n ie  o b eńdz ie  sie  p rzec ież  p rzez  
żarc io  i t ron k o w o śc i .  N a rzy k a jo m , że n ie  sza ­
n u je m y  t ra d y c y j i  n a ro d o w y ch ,  jo  n ie  chciołem  
być  m a rn o t r a w n y m  s y n e m , k tó ry g o b y  po tem  
m óg ł k to  b y ć  pa lcem , z p rzep ro szy n ie in  poka- 
zu joncym , ż a r łem  tyż i ch lo łem , ile sie dało, 
a le  z ty g o  tak i  sk u te k ,  że z am ias t  s c h u d n o n ć ,  
m om  te ro z  o t r z y  kilo żyw yj w ag i w incyj, niż 
poprzód...

A le cóż by ło  ro b ić? . . .  K u żd y  n a  m y m  mij- 
scu  n ie  b y łb y  z p ew n o śc io m  inaczyj po s tem p u -  
j o n c y m !

Nie p o m o g ła  t a m ta  k u racy jo ,  te roz  ch y to m  
sie  inakszy j ,  m oże  p rzec ie  sch u d n ę .  Z aczynom  
u d a w a ć  p o e te ,  chodzę  z go łom  m a k o w ą  po ulicy, 
w zd y ch o m  i n a tu ra ln ie  g ry p so m  w irszyd ła ,  a  pir- 
szy , jak o ,  że  to  k w a r to ł  j e s t  s ie  zaczyna joncy ,  
pośw inco in  ty m  z P. T. P r e n u m e ra to ró w ,  k tó ­
rz y  p rz e d p ła ty  d o to n d  n ie  odnow ili :

Z a durno dziś n ie chyci 
P su ć  p ap ie r  i a tram en t,
P rosim y  w ięc uprzejm ie 
Odnowić abonam en t!...

O S T A T N I  P O C I Ą G .
( W a r s z a w s k a  h i s t o r y a  p r a w d z iw a ) .

P an  Jan  zwiną ł  mieszkania  
w  W a rsz a w ię  na lato 

i zna lazł  locum tan ią
w Milanówku zato,  

z wichrami  w ię c  w za w o d y  
co dz i ennią  po biurzę 

do  żonki  mknię sw e j  młodej  
na w i l l e g ia tu r z e . ..

Ż ą  j e d n a k  w życia matni 
ma poc iąg  do piwa, 

na poc iąg  w ię c  os ta tn i
zazwycza j  p r z y b y w a . . .  

i c z ę s t o  ( J aś  się  godzi  
natura lnię  z losem!)  

ten  poc iąg  mu od c h o d z i
ja k  na z ł o ś ć  — przed  n o s e m ! . . .

Musia łby b iedak  wtedy
na bruku s p a ć  n o c ą ,  

gdyby mu do  tej biedy
nią sz e d ł  t raf  z p o m o c ą ,  

bo  je s z c z ą  je den  J a n e k
m a . . .  poc iąg  w z a p a s ią :  

z a j e ż d ż a ć  do  k o c h a n e k
m o ż ą  w k a i d y m  c z a s i ą ! . . .

Wię c  gdy mu kominiarski  
poc iąg  psu ją  plany — 

ma inny — bardz ie j  dziarski  — 
na sz  w d o w i e c  s łomiany,  

a poc iąg  ten  w zalety
je s t  w ie lcą  boga ty  — 

nie b iorą  w nim za bety 
d o  sp an ia  d o p ł a t y . ..

K — k.

Mądre myśli zakatarzonego.
Z a ledw ie  s łońce  za jaśn ie je ,  w d z iew a ją  k o ­

b ie ty  z a raz  n o w e  to a le ty  w io sen n e .  A  ty m c z a ­
sem  zna laz ł  s ię  ja k iś  filozof, k tó ry  p o w ie d z ia ł : 
Nic n o w eg o  pod  s ł o ń c e m !... I w ierz  tu  filozofom !

D ziw nym i m o ra l is ta m i  są  m ężczyźn i .  K ażdy  
ca łus  u w a ż a ją  za  grzech .. .  o ile o t rz y m a  go k toś  
inny.

A b y  zrobić  k a r y e r ę  n a  scen ie ,  m usi kob ie ta  
m ieć a lbo  b a rd z o  w iele  ta len tu ,  a lbo  bardzo  
m ało  cnoty.

K to  b u d u je  n a  w iernośc i  k ob ie t ,  te n  je s t  
l e k k o m y ś ln y m  b u d ow niczym , k tó ry  m oże być 
p e w n y m , że gm ach  ru n ie  ry ch ło  i n a w e t  jego  
sa m e g o  pog rzeb ie  w ś ró d  g ruzów .

Choć k o b ie ta  n ie  je s t  m ą d rą ,  m oże m ężczyznę  
p ozbaw ić  ro zsąd k u .

J a k  to  dobrze ,  że miłość j e s t  ś lepą .  Inacze- 
czej m u s ia ła b y  p rz y m y k a ć  c iąg le  bodaj jedno  
oko.

U k o b ie ty  n ie ra z  p rzez  j e d e n  fa łszy w y  k ro k  
p o d a r ty  t rz e w ik  zam ien ia  się  w  e leg an ck i  bucik.

K o b ie ty  c en ią  ro z u m n e g o  m ężczyznę , ale 
g łu p i  m a  u n ich  s tan o w czo  więcej szczęścia.

Mężczyźni s ą  o ty le  p ra k ty c z n i ,  iż z a z w y ­
czaj n o sz ą  n a  rę k a c h  ty lk o  lekk ie  kobie ty .

To j e d n a k  c iek aw e , że  z w y k le  b rz y d k ie  p a n n y  
są  bardz ie j  cnotliwe.

C złow iek  o n izk ich  in s ty n k ta c h  dochodzi 
z r e g u ły  do w yso k ieg o  s ta n o w isk a  społecznego .

T ra fn y  c y ta t  p r z e d  r o z p ra w ą  n a u k o w ą ,  to 
ja k  ja jk o  n a  b e fsz tyku .

L e k a rz e  ty lk o  d la teg o  ch o ru ją  i um ie ra ją ,  
b y  in n y m  ludziom  d ać  d o b ry  p rzy k ład .

N a jp iękn ie jszą  f ig u rą  g e o m e t ry c z n ą  je s t  t ró j­
k ą t  m ałżeńsk i .

C hude  p a n n y  lu b ią  t łu s te  sz tuki.

A r ty s tk i ,  k tó re  na jm n ie j  m ó w ią  n a  scenie , 
na jw ięce j p i ją  za to  n a  ko lacy jkach .

N a jp rzy jem n ie jsze  za jęc ie  d la  k a w a le ra ,  być  
su f le re m  w balec ie .

N ajszczęś liw szy  ży w o t  ro d z in n y  w iedz ie  b ez ­
d z ie tn y  wdowiec.

N aw e t  n a jszczęś liw sze  m a łż e ń s tw o  j e s t  ty lko  
o k re se m  p o ku ty .

N aiw ność , to  c u d o w n y  w s tę p  do b a rd zo  za j­
m u jąceg o  ro m a n su .

P ra c a  o s ład za  n a m  życie . T a k  p o w iad a  zło­
dziej, k tó ry  się  w ła m a ł  do cuk ie rn i .

P e w ie n  złośliw y jegom ość, k tó r y  m ia ł  żonę 
b a rd z o  n izk iego  w z ro s tu ,  m ów ił, że  z dw ojga  
z łego  n a le ż y  zaw sze  w y b ie ra ć  m nie jsze .. .

K ob ie ta  i k am ien ica  n ie  m o g ą  się n ig d y  n a  
s ta ro ść  o be jść  bez  ty n k o w a n ia .

Sp ó źn io n a  m iłość, to  to  sam o , co fa łszyw y  
a p e ty t .

M ężczyzna  je s t  z łym  p rz e w o d n ik ie m  cno ty ,  
trac i j ą  p rz y  kobiecie .
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W arszaw a  z lotu Bociana.
K ro n ik a  d w u ty g o d n io w a .

I.
W W a rsz a w ie  po ra  o g ó rk o w a  
o d z n a c z a  n ow in  się m izeryą, 
d la tego  „B o c ia n 11 do K rakow a 
sp ie sz y  z o b ra z k ó w  w ie jsk ich  se ry ą  -  
jako  że B ocian  w  letniej porze  
pod w ie jsk ie  chętniej zm ierza  strzechy, 
gdzie chłop -  w ia d o m o  -  na  to orze, 
by dożył z p racy  sw ej pociechy, 
by to, co  posia ł  na sw ą  rolę, 
k iedy  ją zerżn ie  w  pocie  czoła, 
p rzez  trzy k w ar ta ły  się  w  s todo le  
m ieśc iło ,  póki w y jść  s tąd  zdoła, 
a k iedy  wyjdzie , aby  t ro sk ą
0 Chleba k ę s  trw ożyło  twarze, 
nim życ ioda jną  zn ó w  nad  w io sk ą  
u n io są  s w o ją  broń „żniwiarze**...

II.

W  takiej to po rze  W arszaw iacy ,  
na z iem i m atk i  sp ie sz ą c  łono, 
jak  chłopi g a rn ą  się do p racy
1 bu jnych  p lo n ó w  chęc ią  płoną.
A że  n a  m ę sk ie  siły  p o d a ż  
z ja w isk ie m  zw yk łem  jest  tych czasó w , 
n a jp ra c o w itsz y  w ięc  g o sp o d a rz
m a  p o m o c  dziś z ob ieżysasów .. .  
W łóczą  się oni g ro m ad am i 
i o gosp o d y ń  p ro sz ą  w zg lędy  -  
te z o tw ar tem i z a ś  rękam i 
do sieb ie  g a rn ą  w net przybłędy...
S tąd  od m łodz ieży  p racow ite j  
w ś ró d  n a sz y c h  le tn isk  aż się m ro w i:  
nie zw yk łe  jed n ak  to najmity, 
lecz... robotnicy  sezonow i!.. .

III.

Gdy m ąż  w  W a rsz a w ie  s a m  używ a, 
a na w si s a m e  s ied zą  żony, 
ob ieży sas i  m a ją  żniw a, 
ob ieży sas i  m a ją  plony...
P rzez  cały tydzień, bez p rzesady , 
p ra c u ją  z siłą  n iepojętą, 
by m ąż  -  jak  z w y k le :  od p a rad y  — 
m óg ł m ieć dożynki w  k ażd e  św ię to !
I ch o c iaż  -  jak  D aszyńsk i  twierdzi -  
ten podz ia ł  nie jest sp raw ied liw y , 
z nich jed n ak  ż a d e n  się nie sierdzi, 
w  c ichośc i po tem  z ra s z a  niwy, 
na tw a rd o ś ć  g leby nikt nie sa rk a ,  
ni na  zbyt d ługą  p racy  dniów kę, 
„ fa jran d “ o k re ś la  bez zegarka ,  
bo w ła s n ą  czasu  m a w sk azó w k ę . . .

IV.

Im, co p ra c u ją  bez  rozgłosu , 
co d a rm o  s t rzęp ią  siły młode, 
ch cem y  s ła ć  z n ieba  u śm iech  losu, 
uzn an ia  w a w rz y n  d ać  w  nagrodę , 
by p o to m n o śc i  na  jej ch w ałę  
ja śn ia ły  w  dzie jach  ich n azw isk a ,  
gdy n a  pom nik i  w ieczn o trw a łe  
nie m o g ą  zdobyć  się  letniska...
A jest ich legion... W każde j  s tron ie  
rycerzy  takich  zn a jd z ie sz  hufce: 
p rzy  każdej pann ie ,  każde j  żonie, 
każde j  rozw ódce ,  każde j  w dów ce...
Oni to p ra c ą  p o n ad  siły 
rum ien ią  n a sz y c h  pań  buziaki, 
oni sp ra w ia ją ,  aby tyły, 
zan im  o p u sz c z ą  w s i  deptaki...

V.

Że A m or w sz ę d z ie  toczy  w o jn ę  -  
jest k a ż d a  w ie ś  jak  S o m o -S ie r ra :  
k a ż d a  m a sw o je  hufce zbrojne, 
a każd y  hufiec -  b o h a te ra !

W ięc  w  M ilanów ku , gdzie P a n te o n  
na jbardz ie j  znan y ch  się zg rom adza ,  
s łyn ie  z p o d b o jó w  N apoleon  
i jego szczęsn e j  g w iazd y  w ładza .
Korzą się  przed nim  p iękne  panie, 
w z d y c h a ją  m a m y  i pod lo tk i:  
to kok ie tu ją  go jak  łanie, 
to z n o w u  łaszą  się  jak  kotki!...
Lecz p różne  kobiet chęci szczere, 
d a rem n e  se rc  n iew ieśc ich  drżenie, 
bo... N apo leon  ten k a rye rę  
sk o ń czy  na  znane j  tu Helenie!

VI.

Z n ó w  w  K onstanc in ie  w ieszcz  na tchn iony  
zbiera  w a w rz y n y  za sw e  p ieśn i:  
k o c h a ją  się w  nim  serc  m iliony  -  
jak  to w ie sz c z  A dam  p rag n ą ł  wcześnie j.  
Ma sw o ją  Zosię, z k tórą  św ięc i 
w zn ios łe j  m iłośc i sw o je j  gody, 
lecz... „Telimena** też go nęci, 
idąc  na  grzyby lub jagody.
Ma pono  sw e g o  też jank ie la  -  
lecz ten l ichw ia rsk ie  sieci m o ta :  
nie p ie śn ią  on go rozanie la , 
lecz z n o sz o n e g o  dźw ięk iem  złota...
S tąd , że p rz e w a ż n ie  do m a m o n y  
p łoną  n iew ieśc ich  se rc  pochodnie ,  
m ów ią , że w k ró tce  w ie szcz  na tch n io n y  
ze jdzie  na  „Dziady** niezaw odnie! .. .  
(osta tnie  żydom  odda  spodnie!)

VII.

W  innem  letn isku  (jego m iano  
o s łon ić  m usi ta jem nica), 
ak to r  sw ą  dykcyą zan ie d b a n ą  
uczu c ia  w  se rca  pań  p rzem yca.
D ziw ne te jego są  „wywczasy**, 
bo aktor, choć  go w  k rzyżu  kole, 
n a  g ran ie  tak  jest c iąg le  łasy, 
że... różnych  m ę ż ó w  gryw a role:
Był a d w o k a te m  p rzez  dni kilka, 
dublu je  role dz iś  z doktorem , 
a była  taka  jedna  chw ilka , 
w  której s ię  zdaw ał.. .  sobow to rem , 
bo, gdy w ró c iw sz y  raz w  dom  w cześn ie ,  
do żony  zbliżył s ię  pokorn ie , 
u jrza ł na  jaw ie, jak  k toś  w e  śnie  
grał jego rolę p rzew yborn ie !

VIII.
W  Urlach kondycyę  dosta ł  św ie tn ą  
m łodziutki adep t m edycyny, 
co p o w ie rz c h o w n o ś ć  m a n ie szp e tn ą  -  
a w ięc  do flirtu jest jedyny!...
Choć uczn iom  sw o im  w  g łow y w w ierca  
z im nych  i n iem ych  cyfr formuły, 
s a m  s p e c y a ln o ść  obra ł se rca  -  
na  k a ż d e  jego d rżenie  czuły.
W  tym w ięc  k ie ru n k u  s tudya  sw o je  
p ro w ad ząc ,  k o c h a  się na  z ab ó j :  
lgną  doń  m ęża tk i  i dz iew o je  
w o ła ją :  ra tu j!  m y ś lą :  rabuj!...
A s tuden t (czegóż dla  nauki 
nie zrobi, kto jej p rag n ie  se ry o ? )  
w krótce ,  z b a d a w s z y  se rca  luki, 
za jm ie  się pewnie... akuszeryą .. .

IX.

Nie m oże  b ra k n ą ć  w  tym sze reg u  
p e w n e g o  p an a  profesora , 
k tóry  się p u s z c z a  n iczem  P ćg o u d ,  
p ra w ią c  m o ra ły :  o, tem pora !  
k tó ry  w  tradycye Rzym u wierzy, 
sa m  szy k  p a ry sk ich  czcząc  kobietek , 
k tóry  łac inę  dla m łodz ieży  
m a, F ran cy e  z a ś  na  sw ó j użytek... 
P ro fe so r  o s iad ł  pod  O tw ock iem  -  
„uczenie** zn a la z ł  tu b ez  liku

i rzad k o  z lekcyi p rzed  p ó łnock iem  
do sw e g o  w ra c a  pokoiku...
Czem u tak  o rz e ?  Chyba w  cedno  
trafić potrafi p rzypuszczen ie ,  
że  chce  p ro feso r  je szcze  jedno 
m ieć do nauk i pokolenie!...

X.

W  P ru s z k o w ie  funkeye D onżuana  
pełni ko le ja rz  bladolicy...
Z m iło snych  p rzygód p a n a  jana  
szczegó ln ie  z n a ją  go dróżnicy.
Kiedyś za t rz y m a ł  poc iąg  w  ruchu, 
s p o tk a w s z y  b o w iem  p e w n ą  Jańcię, 
nie m ógł p o w s trz y m a ć  se rc  w y b uchu  
i jął o św ia d c z a ć  się na  plancie...
Kiedyś z n ó w  w  nocy  na  dyżurze, 
g o sz c z ą c  na  stacy i Stefkę p łochą, 
w ybieg ł na  poc iąg  w... jej kap tu rze ,  
m ia s t  z c h o rą g ie w k ą  -  z... jej pończochą.. .  
Raz spyta ł zw ie rzch n ik  te le fonem :
-  „Co p a n  w y p ra w ia ł  tam  przed  chwilką?...** 
- „ J a  nic — o d p o w ie  Jan z u k ło n em  -  
to „wyprawiała** M ańka  tylko...

XI.
Inny, w  sw y c h  s ło w a c h  pow śc iąg liw y , 
i mniej od innych  roztargniony, 
jest w  W aw rze  Mietek urodziwy, 
a d w o k a t  n o w o  upieczony .
C hociaż  przysięgę  złożył św ieżo , 
że praw a  będz ie  chodził  d rogą, 
tylko n iew ias ty  tem u w ierzą ,  
m ę ż o w ie  w ierzyć  bo nie m o g ą !
Bo, gdy się zna jdz ie  w  pań  g ro m a d z ie :  
z p rz e p ię k n ą  W ładzią ,  z c u d n ą  Ew ą, 
co chw ila  innej w  u sz k o  kładzie , 
że na jp rzy jem nie j  iść na... lewo!...
Ma w  sw y c h  w y w o d a c h  tyle racyi, 
no !  i a rg u m e n t  taki zdrow y, 
że w szy s tk ie  m u bez  apelacyi 
g o tow e  uledz  żony, wdowy...

XII.

W śró d  b o h a te ró w  tego lata 
gra p ie rw sz e  sk rzypce  gra jek  jeden, 
z k tó reg o  d u m n a  jest  Utrata, 
a k tóry  m a tu is tny  Eden...
Gdzie tylko zw róc i  sw e  spojrzenie ,  
gdzie  tylko zaczn ie  sw o je  granie, 
lgną w net ku n iem u Zosie, Henie,
Anielki, Jadzie, Stefcie, Manie...
N ac iąga  g ra jek  sk rzyp iec  struny, 
w  ruch  cza rodz ie jsk i  w p ra w ia  sm y c z e k :  
od tw arzy  g ra jk a  b iją  łuny 
i ża r  p o w ie w a  od... spódn iczek .
Osta tn io  gra  na jczęśc ie j  z W andą , 
co cza rn e  oczy  m a  pod rzęsą...
Ton  m a w c ią ż  bardzie j  „tremolando**, 
bo m u się s t ra sz n ie  ręce trzęsą...

XIII.

P ra g n ą c  z a k o ń c z y ć  już ga leryę  
tych d a m sk ic h  se rc  o b ieży sasó w , 
co  u p ra w ia ją  sw o jsk ie  prerye 
i trzebią  g ą sz c z  dz iew iczych  la s ó w  -  
rzec  m u s z ę  m ężo m  na  osłodę , 
że  ci, co w  tak im  trw ają  trudzie, 
co sw e  ta rg a ją  siły m łode, -  
to na ju czc iw s i  w  św iec ie  ludzie: 
ż ad en  nic z dom u  nie zab ierze, 
p rędzej z o s taw i c o ś  po sobie, 
od p o k u s  innych żony  s trzeże  
i o... p rz y c h ó w e k  dba  w  chudob ie ,  
by, k iedy  s k w a rn e  lato minie, 
gdy  z n o w u  z im a ch łodem  zionie, 
do m o w y ch  o g n isk  zn ó w  bogin ie  
g rzać  m og ły  m ę ż ó w  przy  s w e m  łonie  1...

*



K ończąc  kronikę , p o św ięco n ą  
o b ie ż y sa so m  z kobiet łaski, 
z n ó w  na  W a rs z a w y  sfrunę łono -  
s ło m ian y ch  w d o w c ó w  dam  obrazk i :
]ak w  p lan ta to ró w  dzikiej roli 
sw e  n iew oln ice  ja rzm ią  białe, 
w ęszą ,  jak  charci i sokoli, 
gdzie A m or s w ą  w y p u sz c z a  s trza łę  1...

Klak.

B ie d n e  t e  te śc io w e !
— W ie s z ?  Ś niło  mi się tej nocy , że  od jeż­

dża ła  m o ja  t e ś c i o w a !
—  Przec ież  n ie  je s te ś  żonaty .. .
—  Nic n ie  s z k o d z i ! A le  i t a k  się  u c i e s z y ł e m !

P o s tę p  n a  k a ż d y m  k r o k u .
P a ń s tw o  K aro low ie , k tó rz y  d o tąd  mieli 

ty lk o  doch o d zącą  p o s łu g a c z k ę ,  pos tanow ili  p r z y ­
jąć  s łu ż ą c ą  s ta łą .  W  ty m  celu  ro zg ląd n ę l i  się 
za  o d p o w ie d n im  o sobn ik iem . W y b ó r  p ad ł  n a  
K asię ,  k tó ra  do p ie ro  ze wsi p rz y b y ła  do m ia ­
s ta ,  n ie  m og ła  w ięc  b y ć  je szcze  t a k  zepsu tą ,  
j a k  inne .

U m o w ę zaw a r to ,  p an i  K a ro lo w a  p y t a :
—  C zy m a m  K asi d ać  z a d a t e k ?
A o n a  n a  t o :
—  Nie t r z e b a ! M nie s łow o h o n o ru  p an i  w y ­

s ta rc z y  !

Z za  k u lis .
— P a n ie  h rab io !  C n o ta  mej córk i k osz tu je  

p ięć  ty s ię c y  k o r o n !
— D obrze !  Pod  w a ru n k ie m  j e d n a k ,  że  to 

b ę d z ie  in te r e s  n a  ra ty .

Z gad ł.
—  W iesz , moi rodzice  o b ch o d zą  ob y d w o je  

w  ty m  s a m y m  d n iu  sw e  u rodz iny .. .
—  A ha! . . .  Z a p e w n e  są  b l iźn iak am i!

P a n  p ro fe s o r  zam yślony .
— Czy m o g ę  pros ić  o r ę k ę  córki p a n a  p ro ­

fe so ra  ?
—  H m !.. .  T y lk o  o r ę k ę ? . . .  A co p a n  myśli 

z n ią  r o b ić ?

POCZCIWA.
N ie g d y ś  w t u t e k  f a b r y c e  
B ib u łk i  le p i ła ,
A o in n e j  k a r y e r z e  
N a w e t  i n ie  śn i ła .

Lecz, że  d o ść  z g r a b n a  b y ła  
I t e ż  n ic z e g o  buzia ,
Z n a la z ła  o p i e k u n a  
S k r o m n i u t k a  z w y k le  Józ ia .

Dziś w o d z i  r e j  po  b a la c h ,
Lecz t a k i c h  minder n ie c o .
W ięc  n ie  dziw , że f a c e c i ,
J a k  n a  le p  w r ó b le ,  le c ą .

Bo s k r o m n e j  n ie  u d a je ,
Nie ro b i  c e r e g ie l i ,
Lecz, co  m a  n a jd r o ż s z e g o ,
Tern z k a ż d y m  s ię  p o d z ie l i !

o o

D o b ry  sob ie .
M ały  J a ś  p rz y n ió s ł  ze  szk o ły  św iad ec tw o  

dość  liche. Nie p o k a z a ł  go je d n a k  rodzicom , ale 
w p a k o w a ł  się  do k ą ta  i coś  t a m  m a n ip u lu je .

Z ac iek aw io n y  ojciec p y t a :
—  A cóż t y  ta m  rob isz  ?
—  P o p ra w ia m  ś w ia d e c tw o ! —  od p o w iad a  

m alec . —  P a n  p ro fe so r  pow iedz ia ł  mi, b y m  się 
s ta ra ł ,  b y  z n iego  z n ik n ę ły  złe s topn ie ,  w z ią ­
łe m  w ięc  g u m ę  i w y m a z u ję  je ,  j e d e n  po d r u ­
g im !

Z listów Hermofjenesa Klapy.
D arazzo.

K o c h a n i !

„B łogosław ien i  c ierpliw i, a lb o w iem  oni do ­
czek a ją  s i ę “ ... T a k  p o w iad a  p ro ro k ,  a  i j a  po ­
w iadam  to sam o, n a  ks ięc ia  W ied a  d o czek a łem  
się  bow iem .

W y s z e d ł  z ta jn e g o  g a b in e tu ,  b la d y  ja k iś  i n ie ­
swój. W idać  po nim , że cierpi. G dy  m n ie  u jrza ł ,  
w  m ilczeniu  śc isn ą ł  m ą  d łoń  i r z e k ł :

—  A tom  w laz ł  w ł a d n ą  h i s t o r y ę !
—  K ie d y ?  — z a p y ta łe m , p a t rz ą c  na  o b uw ie  

J e g o  K siążęcej Mości. —  C h y b a  nie  t e r a z  ?...
—  M yślę! .. .  Z tą  ca łą  A lb a n ią !  Poco  j a  tu 

j e c h a ł e m ?  Czy n ie  b y ło b y  się ob esz ło  b e z e m n ie ?
— S w oją  d r o g ą !
— P o w ia d a m  ci, H err Klapa, że  po p ro s tu  

o k a  p rzez  ca łą  noc z m ru ż y ć  nie  m ogę...
—  M ówiono mi, a le  p ie rw o tn ie  sądz iłem , że 

to  p lu skw y .. .
— B o d a jb y  p luskw y .. .  Z n iem i d a łb y m  so ­

bie rad ę ,  ale z b abam i t a k  p rę d k o  nie  p o r a d z i !
— W ięc  to  one  n ie  d a ją  sp a ć  W asze j  K sią ­

żęcej M o ś c i !
—  T a k ! P o w ia d a m  ci, n iech  ty lko  coś s tu ­

knie ,  z a raz  żona  w o ła :  W iluś, czy sp isz? . . .  S ły ­
sz a łe ś? . . .  M oże to  p o w s tań cy  s t rze la ją? . . .  J a s i ę  
ta k  boję... C hodź  tu  bliżej, p r z y  to b ie  b ęd ę  sp o ­
kojn ie jsza .. .  Ż onie  m u sz ę  b y ć  p o s łu szn y ,  to  t r u ­
dno , ale  gorze j,  że  i inne  b a b y  z n a sz e g o  f r a u ­
c y m e ru  m a ją  te  s a m e  ż y c z e n ia !

—  P rzec ież  m o żn a  się  k a z a ć  z a s t ą p i ć !
— Ba!... Nie zaw sze  je s t  k to ś  pod  rę k ą .  Z re ­

sz tą  n ie  ch cą  m n ie  sze lm y  s łuchać . Ot... k ie d y ś  
do p ie ro  budzi m n ie  ha łas .  P o zn a ję  g łos  wielkiej 
o chm is trzyn i .  W z y w a ła  r a tu n k u .  S a m  b a łe m  się 
iść, b u d z ę  więc m e g o  le k a rz a  p rz y b o c z n e g o  i po ­
w iadam  m u , o co chodzi. M yślisz, że  p o szed ł? . . .  
D y a b ła  tam !.. .  W y s łu c h a ł  uw ażn ie ,  p o tem  rzek ł:  
„A n iech  się d rze ,  k ie d y  je j  to  p r z y j e m n i e ! Na 
to  m a  g ę b ę ! “ ... J a  m u  n a  to :  „Ale m y  spać  
n ie  m o ż e m y !“ ... O d p o w ied z ia ł :  „To n iech  sobie  
k u p i  w  a p te c e  s tu l ip y s k u  za  d w a  c e n ty  !w... O d­
w róc ił  s ię , w e s tc h n ą ł  i to  by ło  jeg o  o s ta tn ie  
s ł o w o !

—  A cóż W a s z a  K siążęca  M ość n a  t o ?
—  A c ó żb y ? . . .  N a d ru g i  dz ień  w y rzu c i łem  

b e s ty ę  n a  py sk .  T e ra z  w e z m ę  sob ie  za  le ibm e- 
d y k a  w e te ry n a rz a .  Ci ludz ie  mi im p o n u ją  sw ą  
w iedzą . Bo p ro sz ę  cię, m ój K lapa , pow iedz  sam , 
czy  w e te r y n a r z  n ie  m u s i  b y ć  zdo ln ie jszy  i p rz y ­
to m n ie jsz y  od  l e k a rz a  ? Z a ch o ru je sz  i zaw ezw iesz  
do s ieb ie  ta k ie g o  c y ru l ik a ,  to  cię w y m aca ,  o p u k a  
i w y n u d z i  p y t a n i a m i : a  boli tu ? . . .  a m oże  tam ?.. .  
A  w e te ry n a rz ? . . .  T en  ledw ie  k ro w ę  w eźm ie  za 
ogo n ,  już  w ie, co je j  b r a k u je ,  choć  j ą  o to n ie  
p y ta .  Z teg o  w ła śn ie  p o w o d u  w olę  w e te r y n a r z a !

— A le s a m  K siążę  pow iada , że  w e te ry n a rz ,  
a b y  poznać , co k ro w ie  b ra k u je ,  m usi j ą  wziąć 
za ogon... J a k ż e  będz ie  z ty m  o g o n em  ?

—  E... T o  się  ty lko  t a k  m ó w i ! To p rz e n o ­
ś n i a ! D a jm y  te m u  je d n a k  spokój,  m a m  z to b ą  
o w ażn ie jszy ch  rzeczach  do p o m ów ien ia .  Otóż, 
mój drogi, s z u k a m  p o sa d y ,  bo mi ta  A lb an ia  
zaczy n a  ju ż  w yłaz ić  b o k ie m  ! Nie w iesz  o ja k ie j?

—  O w szem  ! J e s t  w  K ra k o w ie  k i lka  m ie jsc  
w olnych  p rz y  t r a m w a ju .  A k u r a t  d o b rze  się

n
sk ła d a ,  bo tam  w y s łu żen i  w ojskow i m a ją  p ie rw ­
szeń s tw o . J e s t  ta k ż e  w K rzeszow icach  do o b s a ­
dzen ia  p o sa d a  n a cze ln ik a  s t r a ż y  ogn iow ej.  M ógłby  
K siążę  u ż y w a ć  n a w e t  sw eg o  a lb a ń sk ie g o  m u n ­
d u ru ,  bo  u  n a s  w Galicyi t e r a z  ta k a  m o d a ,  że 
n as i  p a n o w ie  od s ik a w e k  chodzą  w y z łocen i ,  ja k  
się  pa trzy .. .

—  H m ! Z a p y ła m  o to  żonę  i c e sa rz a  W il­
he lm a ,  bo on  c iąg le  się  m n ą  in te re s u je  i n iem a  
ty g o d n ia ,  b y  m n ie  te leg ra f iczn ie  n ie  w ybesz ta ł . . .  
Ot...  d o p ie ro  w czora j d o s ta łe m  od  n iego  d e p e ­
szę , że  b ra k ie m  cyw ilnej o d w ag i p rz y n o sz ę  w s ty d  
arm ii p ru sk ie j ,  w  k tó re j  b y łe m  ro tm is trzem . 
D o b ry  sobie , t e n  W iluś.. .  Co m n ie  m oże  o b ch o ­
dzić j a k a ś  ta m  cy w iln a  o d w ag a ,  sk o ro  je s te m  
w o js k o w y m ? . . .  A  z re sz tą ,  cóż m ia łem  robić , 
sk o ro  m n ie  p o w s ta ń c y  b ili? . . .  C z e k a ć ? . . .  Nie 
g łu p im !  N a to  m a m  nogi, a b y  u c iek ać !  A  jako 
k a w a le rz y s ta ,  u c iek am  p ręd ze j ,  niż p i e c h o t a !

—  R a c y a  ! O cóż je d n a k  chodzi p o w s ta ń c o m ?
—  O to, że chcą, a b y  w ład ca  a lb a ń sk i  b y ł  

m u z u łm a n in e m !  P ostaw il i  mi u l t im a tu m , b y m  
sob ie  za łoży ł  h a r e m !

—  C zy to  coś t a k  t r u d n e g o ? . . .  G d y m  b y ł
w ty m  w iek u ,  co W a sz a  K s iążęca  Mość, sam
e x -s u ł ta n  A b du l H ain id  n ie raz  mi zazd rośc ił  fan- 
tazyi.. .  n a z y w a ł  m n ie  M ło d o tu r k ie m !

— A le  widzisz, w  te in  sęk , że m o ja  m agn i-  
fika o tern n ie  chce n a w e t  s ły szeć ! . . .  Pow iada , 
że ze m n ie  b y łb y  b a rd z o  lichy T u rek . . .

—  H a ! W  ta k im  raz ie  n ie  p o zo s ta je  n ic  in ­
nego , ty lk o  p a k o w a ć  k u f r y  i w ra c a ć  do Vafer- 
landu. M oże d a d z ą  j a k ą  e m e r y t u r k ę !

— G d y b y  dali, n ie  m ia łb y m  nic  p rzec iw  t e m u ! 
P o m ó w  o tern z B erch to ldein . . .

—  1 o w s z e m ! W  ty c h  d n iach  b ę d ę  w e W ie ­
dn iu ,  bo  m a m  ta m  k i lka  w a ż n y c h  sp ra w  do za ­
ła tw ien ia . . .

N a te in  p rz e rw a l i ś m y  ro zm o w ę , bo K sięciu  
ba rd zo  się  sp ieszy ło , d o k ą d  je d n a k ,  n ie  chciał 
mi pow iedzieć. O d a lszy ch  jeg o  losach  don iosę  
w  n a s tę p n y m  liście, a ty m c z a se m  g n io tę  W asze  
ż e b ra  i śc isk am  praw ice .

W asz
Klapa.

JYieprzyzwoity serp
Śniły mi się dwie kobietki,
Jakby  siostry,  tak podobne,
Jedna miała oczka modre,
J)ru£a miała...  oczka wodne.

S d y  tak śnię rozkosznie,  błogo, 
“pa t rz ąc  na te nimfy w bieli, 
“p rz y ś n i ł  mi s ’>? prokurator 
1 sea ca ły  dyabli wzięli!

D o św iadczony .
—  J u ż  mi zb rzy d ło  ż y c i e !... Ż ad n e j  ro z m a i­

tości !
—  T o  się  p a n  o ż e ń !... Ż ona  p o s ta r a  się  już  

o to, b y  p a n u  n ie  b ra k ło  rozm aitośc i. . .

W y b o rn a  g o sp o d y n i.
—  S a m a  g o to w a ła m  dziś ob iad . J u ż  b y ła m  

g o to w a  p raw ie ,  g d y  K asia  w ró c i ła  z m i a s t a !
— I u d a ło  się  jej je szcze  co u r a to w a ć ?

D o b ra  o d p o w ied ź .
N auczyciel (czy ta jąc) :  „K ob ie ty  s ta ją  się  h i e ­

nam i*.. .  Gdzie  to  p rz y c h o d z i?
U czeń: W  k a ż d e m  m a łż e ń s tw ie ! . . .

P e g o u d .
— S ły sza ł  p an ,  p a n ie  p o ru czn ik u ,  P e g o u d  

zap ro s i ł  m e c e n a s o w ą  X., b y  o d b y ła  z n im  
w z l o t !

— Cóż w tern d z iw n e g o ? . . .  K ażd y  s t a r a  się 
w  in n y  sposób  zaw róc ić  w  g ło w ie  kob ie tom .. .



Ś re d n ia  a ry tm e ty c z n a .
(R zecz dzieje się w  sądzie).

S ę d z ia : Poda liśc ie ,  że pochodzicie  z R zeszow a, 
ty m c z a se m  o k azu je  się  z ak tó w , że ta k  n ie  je s t!

O s k a r ż o n y P ro szę  p rz e św ie tn e g o  s ą d u . . .  
ojciec mój pochodzi ze Lw ow a, m a tk a  z K ra ­
k o w a ,  w z ią łem  w ięc  ś r e d n ią  a ry tm e ty c z n ą ,  a  n a  
po łow ie  m nie j więcej d rog i  z K ra k o w a  do  L w ow a 
leży  w ła śn ie  Rzeszów . T ak  m n ie  p rzy n a jm n ie j  
uczono  w s z k o l e !

W y tłu m ac zy ła .
Pani dom u: O sta teczn ie  n ie  m a m  nic p rz e ­

ciw te m u ,  a b y  M ary s ia  p rz y jm o w a ła  w  k u c h n i  
sw e  ko leżank i,  w czoraj j e d n a k  w ieczó r  taki h a ­
ła s  ta m  p an o w a ł ,  że m y  w poko ju  n ie  m og liśm y  
p rz y jść  do słow a. Na to  n ie  m ogę  s tanow czo  
p o z w o l ić !

M arysia : J a ,  p ro sz ę  pan i ,  o p o w iad a łam  ty lk o  
m y m  p rzy jac ió łk o m , j a k  pan i  w czora j z a b ie ra ła  
się do p rz y g o to w a n ia  ob iad u !

W y k r y t A  m o c  c z ł o w i e k a !  T a j e m n i c z e  s i ł y !
N adzw yczaj zajm ujące dzieło p sychologa I .  

g '  T o u r j a e n a ,  pouczające o w yzyskaniu  we-
pH a  d ług  najnow szych m etod u k ry ty ch  tajem ui-

6  «  czych sił. Tajem nica osiągn ięcia  niezm iernych
ą  <&SŁ korzyści i ja k  najlepszych rezu lta tó w  w sw ych

zabiegach. B ezw arunkow y w pływ  na  innych 
J H  ludzi i to bez ich woli i w iedzy. T a j e -
I^H m n i c z e  z d o b y c i e  m i ł o ś c i !  jedyny

V  sposób u zyskan ia  szczęścia, bogactw a, zdro-
w ia, energ ii, siły  fizycznej i um ysłow ej. Na- 

J  I  ty chm iastow a zdolność hypnotyzow ania.
ł  W y sy łk a  dziełka w języ k u  polskim  jedyn ie
Ł  za  zw ro tem  w ydatków  w  kw ocie 75 halerzy ,

k tó re  nadsy łać  należy  w liście w m arkach 
pocztow ych. L is ty  zag ran icę  m arkow ać należy  po 25  hal. pod 
ad rese m : I. TO U R JA EN  psycholog, B ruk se lla  2, C ente, Bm te 

posta le  125, B elg ia

Nieszczęście
mężczyzny!

Nic jeden szczęśliw y  zd ro w y  m ęż­
czyzna o w ie lk ich  zdolnościach p rzy ­
rodzonych i z pew nem i w idokam i po­
w odzenia czuje się zupełnie złam anym  
przez n ieszczęśliw e okoliczności, kró 
re podkopały jego siły  czy ło w sk u ­
tek chorób najczęściej um yw anych  
i zaniedbanych czy też n iezdrow ych 
naw yczek . Nie m ożna popełnić gor­
szego błędu jak lekcew ażenie p ie rw ­
szych ob jaw ów  nienaturalnego osła­
bienia i na tem tle um ysł m ężczyzny do­
znaje przygnębienia, jego poczucie siły 
zam ka i w  innych dziedzinach — m ęż­
czyzna staje się  rozbitkiem  życiow ym .

Tego rodzaju zaniedbanie i obo­
jętność w obec p ierw szych  objaw ów  
osłabienia są  przyczynam i w ieiu  nie­
szczęść , w ielu  złam anych egzystencyi, 
chorób um ysłow ych i sam obójstw .

Ćzy nie pozw oli pan się ostrzedz ? 
Czy nie chce się pan uchronić przed 
tego rodzaju  rozpaczliw ym  w yn ik iem ? 
P ow inien  pan unikać trosk liw ie w sz y ­
stkich niepew nych i niebezpiecznych 
metod i tak  zw anych  dobrych rad , 
a zasięgnąć w ypróbow anej porady  do­
św iadczonego 'wyężcz.yzny. Spisałem  
moje dośw iadczenia i pom yślne w y ­
niki n a  tem polu i odnośną książeczkę 
w ysy łam  każdem u dorosłem u m ężczy­
źnie pow yżej la t 18 , za  nadesłaniem  
40 halerzy . Ten k tó ry  szu k a  uw olnie­
n ia  się od gniotącej go słabości znaj­
duje jeszcze uspraw ied liw ien ie sw ego 
stanu . Potrzebuje tylko zarządać  k s ią ­
żeczki. N miejszem w ięc uprzejm ie p a ­
na zap ra szam , by zdobił użytek  z m o­
jej oferty, by się p rzekona ł co może 
now oczesna w iedza zdziałać dla pana, 
a p rzekona się pan, że nadzw yczaj 
interesujące rady za w arte  w  mej k s ią ­
żeczce tw orzą  to, czego pan s z u k a : 
siłę i zdolność.

P isz Pan jeszcze dzisiaj, zanim  n a ­
k ład  zosian ie rozchw y tany !

FRITZ ARNDT, G. m. b. 
Berlin  SO 33. Abt. 324.

H.

FILIA C. K. U PRZY W . GALIC. AKCYJNEGO

BANKU HIPOTECZNEGO
W  K R A K O W I E

W chód  z Rynku głównego L. 21.
B iu r a  p a r t e r o w e ,  te le fo n  N r .  3 6 1 .

K a n to r  W y m i a n y  sprzedaje i kupuje papiery w arto śc io w e , m o n ety  z ag ran iczn e , wydaje listy kredytowe 
i czeki na zagranicę, w y p ła ca  k u p o n y  i w y lo so w an e  efekly bez p o trąc en ia  p row izy i, ubezpiecza papiery

lo so w a n e  p rzec iw  s tra c ie  przy  lo so w an iu .

O d d z ia ł  d e p o z y t o w y  i S c h o w k i  d e p o z y t o w e  (Safe D epostls) w  o p an cerzo n y ch  k a sa c h  o g n io trw ałych .

P r z y j m u j e  z a m k n i ę t e  i o p i e c z ę t o w a n e  k u fe rk i  i k a s e ty  ze sreb rem  i łnnemi kosztownościami
v przez w ak acy e  do  c za so w e g o  p rzech o w an ia .

O d d z i a ł  w e k s l o w y .

O d d z ia ł  w k ła d e k  g o t ó w k o w y c h  W r a c h u n k u  b i e ż ą c y m  i n a  k s i ą ż e c z k i  rachunku bieżącego; wydaje
na ż ąd an ie  o p ro cen to w an e  a sy g n a cy e  k aso w e .

O d d z ia ł  t o w a r o w y .  S k ład y  zb o żo w e  Filii przy u licy Z ac isze . O so b n y  i.iag azy n  tranzytowy. Osobny
tor ko lejow y.

Sprzedaż węgii krajowych i śląskich. —  W ch ó d  z ulicy Brackiej, parter.

O d d l i a ł  z a s t a w n i c z y  i K asa  Z a l i c z k o w a .  P o życzk i za p o ręką, z a l i c z k i  n a  z a s t a w  p a p ie r ó w  
w arto śc io w y ch  i p r z e d m i o t ó w  c e n n y c h  ( z e  z ł o t a ,  s r e b r a ,  b i ż u t e r y i  i t. d j .

, I. p iętro. —  T elefon  Nr. 7.
D yrokeya odziała  In ferm acyi w  sp ra w ia  k red y tó w  b u d ow lanych  I p o ż y c z e k  h ip oteczn ych .

Filia Banku Hipotecznego w Krakowie wykonywa wszystkie zlecenia w zakres czynności 
bankierskiej wchodzące szybko, za opłatą mierną. Na listowne zlecenia lub zapytania

udziela odpowiedzi zwrotną pocztą.

10.000 Koron nagród?.
Z a ro s t i w łosy fak tyczn ie  w yw ołane w 8 - 1 4  

dniach  przez  duński N okah-B alsam . S ta rzy  i m ło­
dzi, m ężczyźni i kobiety  uży w ają  ty lk o  „M o k a l i -  
B a l s a m “ n a  p o ro st w łosów, brw i i z a ro stu . — 
N ieszkodliw ość g w aran to w an a . —  Je ś li n ie  je s t  
to p raw d ą  płacim y

10.000 koron gotówką
za ro stu  i o rzau- 

7  tygodniprzez
każdem u łysem u, pozb&wiouemi 
kich w łosach, k tó ry  używ ał 
„N okah-B alsam 11.

P a n  H . H jo rt p isze: S ku tek  je s t  tem  szcze­
gó ln iejszy , że p rzed  użyciem  „N okah-B alsarnuu, 
pomimo m oich 27 la t  nie m iałem  w cale zarostu . 

Z w dzięczności będę go w szędzie polecał i k re ś lę  się z pow ażaniem .
W ra z ie  b e zsk u te cz n o śc i zw ro t p ien iędzy .

„K ażdej pani m ogę polecić p raw d ziw y  duński „N okah-B aisam u jak o  najp rzy jem n ie j­
szy i n iezaw odny  środek  n a  p o ro st w łosów. D ługi czas cierp iałam  na silne w ypadanie 
włosów, tak , że w iele nag ich  m iejsc pow stało  pom iędzy w łosam i. Po użyciu  jed n ak  
„N okah-B alsam u“ ju ż  po 4 tygodn iach  zaczęły  w łosy ró ść  i s ta ły  się g ęs te , ciężkie 
i b ardzo  p iękne F rl. C. Holm.

1 p ak ie t „N okah“ K 10 — . W ysy łka  w d ysk r. opakow aniu. Z a pobraniem  pocztow em  
lub poprzedniem  nadesf. n a leży tośc i (m arki poczt, p rzy jm uje  się także). P ros im y  a d re so w a ć :

Laborat. sz p ita la ,  K openhaga  K. 1 0 5 5 ,  P o s tb o x  9 5  (Dania).
K a r t k i  p ro s im y  m a r k o w a ć  po l ( i  h a l . ,  l i s t y  po 25  h a l.

P ro s im y  p o w y ż sz y  in se ra .t w y c ią ć .

KSIĘGARNIA
8.1. Krzirżaoewsklego w Krako-le

d zie ła  pedagogiczne Rens- 
hardzo prędkie] i najla- 
nanki obcych Języków  
1 Domn, bezpłatnie bo 

iz n anczyclela , z ob jaśn ien iem  w y­
m ow y i k lu czem  pod  ty tu łe m :

AMOUCZEK
Polsko-N iem iecki k u rs  I-szy 

K 2-40, k u rs  II-g i K  4-80, 
Foibko-FrancttBki k u ra  I-szy 

K 3 60, k u rs  II-g i K 9-00. 
Polsko-A ngielski k u rs  I-szy 

K  2-30, k u rs  II-g i K  3-60. 
Pelsko-R osyjfkl k u rs  I-Biy 

K  4-20, k u rs  II-g i K  5-40. 
Bezpłatne zeszyty  w ysyła

“ T B Ł Ł S r -

Jak astmę, kaszel, 
suchoty

zupełnie wyleczyć można 
domowymi środkami, pou­

czam każdego darmo 
Proszę nadesłać omarko- 
waną kopertę na odpo­
wiedź do p. M ary i M arik , 
P ilz n o  Czechy, K o terow ska 86

J K J K C * !

3 pary bucików 10 kor.
K ażdem u Czytelnikowi lego p ism a  w y­
sy ła m y  3 p a ry  buc ików , cza rnych  lub 
b ro n z o w y ch  z m o cn c m i  p o d e sz w am i  
d la  pan  i p a n ó w  za 10 ko ron .  -  Kfo 
z am ó w i 6 p a r  buc ików , tem u w y s y ła ­
my jedną  parę  b u c ik ó w  gra tis  w edług 
po w y ż sz eg o  wzoru .  -  W ysyłki  za  z a ­

l iczką p r z e z :
I I  C i i  r y k  W e i s * ,  Do m z b u c i k a m i  N a g y s a l l ó ,  Ko mi ta t  

B a r s  ( W ę g r y ) .

M

M 0

S e n z a c y jn e  z ja w isk o  natury XX. w ie k u ! !
Z a strzeg am  się, ż e  n iech cę  z ro b ić  n ikom u p ła tn e j re k la m y , ja k  
to  s ię  z d a rz a  w podobnych  w ypadkach , le cz  każdego  pouczę 
zu p e łn ie  d arm o , ja k  s ię  w y k n r o w a ła m  z m oich d łu g o ­

le tn ic h  c ię ż k ic h

cierpień płucnych
a s t m y  i  k a s z l u .  T a n i te n  ś ro d ek  domowy m ogę każdem u  
b ardzo  ta n io  sp o rząd z ić . P ro sz ę  ty lk o  n a d e słać  o f ran k o w an ą  ko­
p e r tę  n a  odpow iedź P a n i  IS . K o l c n s k a ,  W r s c h o w i t z  

k o t o  P r a g i ,  Czechy.

Ważny |

ó i m k t !
H g e n i c z n e  sp ec ja ln ośc i  S £ K  pS ,V S f .\ V 4 i » '.i
jakośc i m ark a , za p rzes ian iem  m arek pocztow ych 3 w zory K 1*— 

,6  w zorów  K 1-80. tu z in  w zorow  K 2-20. 4 20, 620. Nowość d la  p a ­
nów K 4 —, la tam i do u ży c ia  O chrona dla pań K 2-— P ończochy 
n a  ży lak i od K 4 — P rzep ask i K 6T>0 O paski m iesięczne od 
K 3 — wzw yż. I lu s tro w a n y  k a ta lo g  g ra t is  I fran k o . W szystk ie  
osobliw ości W yrób każdego  a r ty k u łu  gumowego. D y sk re tn a  w y­
sy łk a  p rz e z  H. A D E R ,  W iedeń 1/20. W ip p lln g e rs tra sse  15-

znakomity Środek przy 
przedroczesnem 

osłabłemu aenDorocm
IRuCO MTOtraiacł lOp a łb iU h u o ^ r .ź fc l

A p te k a  p o d  z ło ty m  o rte m  
K raków  ul. K rakow ska 9

Jeżeli P an u  się 
zdaje, że niema 
punk tu  w yjścia 
ze sw ego t r u ­
dnego położenia, 
to proszę ozna­

czyć m iesiąc, ro k  i da tę  sw ego 
urodzenia, za łącza jąc  p rzy tem  
97 kopiejek  m arkam i w zam ­
k n ię te j koperc ie  w  liście po­
leconym , to  W . P. o trzym a 

szczegółow ą odpowiedź.
W  a r  s z  a  w a, Leszno 53.
G rafo log  B. M isznajew ski 

Odpowiedź ty lko  po ru sku .



— A czy pan zapatruje się tak realistycznie na m iłość i m ałżeństwo, jak reszta 
dz i siej szej m łodzieży ?

— Nie, pani! Jeśli kocham, nie pytam kogo i czy ma pieniądze, nad tern zasta­
nowić się dość czasu wtedy, gdy się człow iek będzie m iał ochotę o żen ić !...


